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Nieporozumień e francusko-ameryk&Askie.
Próba finansowego uzależnienia Francji.

W ASZYNGTON, 2 10- (PAT-> Coillaubc oświarl- 
j że wobec tego. iż rząd francuski nie przewi- 

rno'’ zawarc!a układu prowizorycznego minister nie 
tiie tn UtZ' ni  ̂ nic inil2 go, jak przesiać rządowi ostat- 
JłOłwi rdz-/AC-e amerYkańskie. Sekretarz skarbi Mellon 
zaznacz ^  robo'-vania bjunij mniej nie *są zerwane, 
Po w a mi “dnaŁ’ że bóżnica między cyframi propo- 
l>yla z a ^ r ^  aClegację a^^ykańską i francuską
s ągnięty. 

P A R Y ż

znaczna, iż kompromis był nieo-

i - 2 (PAT.) Journal “ pisze-, że roko- 
• ! t X aszyngtonie stanowiące jeden -z najbole-

tj rTZft epizodów n a dr-oefec <to— rozw iązania-  złTg&fl- 
niema pokoju1 kończą się w atmosferze niepewności

i wstąpi w nieb duch który ożyWial żołnierzy a- 
merykańskich tę r. 1918. ,.Pigaro“ podkreśla wielko­
duszność Francji, która zgpdzda się bez dyskusji na 
spłatę całego długu według obliczeń amerykańskich. 
W  odpowiedzi na to, pisze dziennik, proponują nam 
jarzimo nieJwIoli. Bez żadnej ubocznej myśli lub kal­
kulacji, odpowiemy: Nie. „LTtomme Libre“ zauważa,, 
że propozycje amerykańskie sprowadziłyby Francję do 
rządu- krajów znajdujących się pod mandatem. ,.Ere 
KonKreHe'* ośwtadcza: Delegacja francuska sprawiła ssę 
-Bobrze „Oevre“ uKraża, że następstwa meosiągnięcia 
porozumienia nie mogłyby łvL, poważniejsze od typh, 
(jakie przyniosłaby' kapitulacja, obciążając bardzo po­
ważnie wiele pokoleń francuskich. ,.GaiiIois“ ■ pisze:

.smutku Dz.enmk zaznacza, ^ektórjzy Amerykanie Odrzucamy zarówno niewolę polityczną, jakoteż fi 
papo-mnieli o tem, co nakazuje sojusz i przyjaźń. nansoWą i ekonomiczną.

faońcu zapewne żałować będą swego nieprzejednania : — : ; ; —

Kongres Labour J^arty.
■W i ANDYN, 2 10. (PAT.) W piątek, dnia 2 l in . tj,
■ 1 mu zamknięcia kongresu Labour Party przyjął

1 'zollucJę> określającą w zarysie ogólnym po- 
twisb21 CC'e ,ŝ ronnicGva- W  dy|̂ ku!sji na temat slano- 
Śmitb CO ' °  PW ‘ '̂ST-anicznej, zabrał głos Herbert 
sytufa’ ieP wZCSi ^  lgórn* ów-’ wskazując na ciężką
WWzmra 1 1  Znt 'eZli Się od czasu wfro-
? * 2 j i WpZyC‘e Planu Davesa- W  odpowiedzi na
W r S f W? l MT laH podtrzymał punkt wi-
S d l  E F p  ’ 'X'ił jBdnali twierdzenie, jako; > l-about Party mv&7 n} ł J J
k  punktu widzenia interesów !  T  ™  ,idCpIny’
cnych stosunków w  Europie & Ua 6 "
sn oich ujemnych stron t -  D;lves:i miTno wielu

1 wprzódl-  * L L Ł  Z z “ T ' ‘  f h * duż>- ',rok
o ile zostanie Wykonany w ^  z, robotniczych’ 
tem plan Davesa p, zyniJ patow y. Poza-

włmu: tan. tego, .ze sprawa

odszkodowań wyszła ze sfery walki upi/ea/ęń polity­
cznych, a stała się odtąd eksperymentem ekonomicz­
nym.

Po Mac-donaldzie zabrał felos Sydney Webb, który 
wystąpił z wnioskiem przynaglającym Labońr Party 
do wywarcia presji w kierunku przeprowadzenia una- 
1 j^odowienia -banków i konłrioli nad nimi, jak rów1- 
nież pozpiągnięeia kontrolj nad sytemem kredytowym.

Mac Donald o komunistach.
LONDYN, 2 10. (PAT.) W  wywiacla-e- z ,pxztedsta- 

wigiekTimi prasy powiedział Ramzay Macdonald, że pod- 
Jjrzymując rezolucję w" sprawie wykluczenia komunistów 
z  Lab-ońr Party, miał n̂a względzie uwolnienie stron­
nictwa pracy od prądów rewolucyjnych. Fakt wy­
łączenia żywiołów s k ra jn y c h  znamionuje zdrowy k ie ­

runek ruchu brytyjskich Trade Unionów.

Pierwsze posiedzenie Efc,mu.
AYARSZAWfl, 2 10. (teł w).) Na pierwBzem posie- 

'dzeniu1 Sejmu, które odbędzie się dnia 6 bm. o gódz. 
j i  pop obejmuje poi-ządek dzienny, tylko jedno czy­
tanie preliminarza budżetow'ego n- r. 1926. Przy tej 
sposobności Wygłos prem. Grabski ekspośe na temat 
finansowego i gospodarczego położenia państwa.

Tra k is! handio&y nlEmiecko-siiwiecki
BERLIN, 2 10. (PAT.) Gabinet Rzeszy wyraził 

na posiedzenia, odbytem v?e czwartek wieczorem, za­
sadniczą swą zgodę na oocipisanic niemiecko-sowiec- 
kiego układu handlowego. Scaślejsza niemiecka delega­
cja ‘udaje się niezwłocznie z powrotem do Moskwy 

, w1 celu ostatecznego ustalenia tekstu układu,--jak-rów-- 
nież porozumienia się niektórych niezałatwio-
nych vjrszcze.. punKttw Należy liczyć sw z tem, że 
W najbliższym c-zasie komisja spelm swoje zadanie
1 traktat zostanie podpisany.

K o l i IsJs , która nie może się zeićć.
WARSżtAWR, 2 10. (PAT.) Posiedzenie komisji do 

badania zmiany kosztów utrzymania, wyznaczone na
2 października br. dla ustalenia wskaźnika drożyź- 
nianego za wrzesień, nie odbyło się z powodu- nie­
przybycia wystarczającej liczby członków. Następne 
posiedzenie naznaczone zostało na 6 października, g. 13.

Rozprawa przeciw szpiegom i dywersaritom.
WARSZAWA, 2 10. -jtcl. wl.) Przed Lubelskim 

sądem wojskowym okręgowym, jako draźnym, stanął 
szereg. Chowaniec oskarżony, o należenie do bandy 
szpiegowskiej operującej na Wołyniu. Chowaniec wraz 
z h. studentem uniw. lubelskiego Kosiorem, -prowadził 
ąk-cję szpiegowską i organizował bandy dywersyjne.

Oprócz obu wymienionych aresztowano 2 kobiety. 
Poza ChgAańc.cm, inni oskarżeni odpowiadają przed 
sądem icywjjnyim.

Powrót mtn Sokala
WARSZAWA, 2 10. (PAT.) Dzisiaj rano powrócił 

z  Genewy i objął Urzędowanie -minister p.acy i 
opieki Franciszek Sokal. '

Gziczerln w Berlinie
wczoraj ° * j ł
z Cziczcrinem. Dalszy ciąg tei W Z,nną ro™iowę 
dziś ipo pojujdniu. konferencji nastą-pi

Skandal touinrzysKt m Berlinie
BERLIN. 2 . 10. (P a t ) D u iztfw  ■ 

» i a h  w  tutejszych kc Ich m v ? S c h  K

S a  ' i S r l  -hr. B ctb .
ciężka ;  Ca°  znulezio-no przed  kilku dniami z 
że  Bothmur p,0str2f }l°łw^- 1 *zntkovu> sadzono, 
b ierne j S L k  f w t l  n illi0rly. ®  Pojedynku, o- 
zamach sam RYG 0 na -|iaw:> żd popełn ił on
jego  żony 2  pofwjodłu! zachowania, się
kradzieże ? P ira uidckwlodniła l.czne

M  porozumienia polsko-sowieckiego.
PRAGA, 2 10. (PAT.) ,,Prajger Presse1 wyraża 

(przekonanie, że ichęć wyrównania starych sporów w 
Europie jest zbyt wielka, aby polityka, sowiecka mo­
gła- się temu przeć,iw|stawić. Zbliżenie Sowiełów do 
Polski (może być jednocześnie zbliżeniem mogące ml 
Sowietom umożliwić wejście na drogę europejskiej' 
polityki pokojowej. Dzienik wyraża przekonanie, że 
Pol-ska w dążeniu do przyjaznych stosunków z So­
wietami przyczyni się do konsolidacji europejskiej.

Delegacja żydowska u premiera.
WARSZAWA, 2 10. (teł. wł.) Dzisiaj przyjął 

prcpiier delegację kota żydowskiego w osobach pos. 
Rosmanna i Bernsteina, oraz sen. Trusbiera. Delegacja 
przedstawiła postulaty kola, które premier przyirzekł 
życzliwie rozpatrzeć.

Pr. 714/25

W  Im ieniu R z e c zy p o s p o lite j P o ls k ie j!
Sąd okręgowy karny we Lwowie o rzek/ na wniosek 

Prokuratury przy tymże Sądzie, że treść artyku/ów, umiesz­
czonych w  czasopiśmie .Dziennik Ludowy, nr. 222 z dnia 
28 września 1925 pod tytuł- m: >Z tajemric klasztoru O.O. 
Karmelitów, trzeci wiersz od góry zawiera znamiona w y­
stępku ad 1) i 2) z art. V III ust z 17/12 1862 i § S)2 uk. 
uznał dokonaną w  dniu 28 września 1925 konfiskatę za 
usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie całego nakłada 
i wydał w  myśl *§ 493 p.* k. zakaz dalszego rozpowszech­
niania tego pisma drukowanego.

Zarazem wydaje się nakaz odpowiedzialnemu redakto­
rowi tego czasopisma, by orzeczenie niniejsze umieścił bez­
płatnie w  najbliższym numerze i to na pierwszej stronie.

Niewykonanie lego nakazu pociąga za sobą następstwa 
przewidziane w § 21 ust. druk. z 17. grudnia 1862 Dz.p.p. 
nr. 6 ex 1863 t. j. zasądzenie za przekroczenie na grzywnę 
do 400 zł. p.

'Lwów , dnia 30 września 192 ). Hawel
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W  min istqrst*w(ie skarbu odbyło się posie­
dzenie rady gospodarczej. —  Naradę zagaił1 p. 
Pirezes Rady Minis+rójwl i mii raster skarbu! W ł. 
Grabski fwf sposób następujący:

Na Iwptęipie roulszę dać Panom wyjaśnienia 
natury formalnej. Potwjołanie te j naiady nie 
oznacza, że yząd ma zamiar \v[ykonać to co 
nie jest usta;wfą, nąrada Obecna nie będzie za­
początkowaniem istraeniia Rady gospodarczej! 
lecz udoskonaleniem tego. co się dotąo' dz.ałp. 
Kv| dziedzinie napad gospodarczych rządu.

Przede'w|szystkiem powinniśmy sobie dokła­
dnie zdać sp|ra|w(ę z obecnej sytuacji. T o  co się 
stało nie jest zfwfyczajneim powiększeniem się 
Kryzysu gospodarczego poinflacyjnego. W  Kry­
zysie tym znajdujem y się ju!ż od  rokut pewine 
przesilenia gospodarcze (wdrażające się w  zw ię­
kszeniui ilości bezrobotnych zaczęły się rok te­
mu! i trfwiają bezustannie. Do ogólnego kry­
zysu gospodarczego dołączył się kryzys finan- 
ictyw który w yraził się M  formie zachwiania się 
Kuirsu złotego. rm!nu na banki, poszukitwlahia do- 
Laira. ograniczeniu kredytu' W! bankach dla prze­
mysłu i handlu.

Każdy kraj. każde państw(o miało tego ro- 
zaju fazy. M y  maimy zaledfwie sześcioletnie 

clodwsadczenie państwowe, dla nas ostry kryzys 
finansowy s+ał się więc zjawiskiem mespodza- 
nytn, mimo, że  jwMle czynników zapowiadało 
jego  nadejście. -

U j :nmy bilans nandlowfy mieliśmy od mar­
ca 1924.

O D P Ł Y W  W A L U T

z Banku Polskiego od połdwjy stycznia b. r ; 
fwf tym czasie w  roku ciężkiego nieurodzaju, ob- 
jafwfal się silny impet do sprowadzania przed­
miotów z zagranicy, oraz impet wyjazdowy', 
jwi tym stanie rzeczy spotkało nas zerwanie sto- 
suWkólw] handlowych z Nieltnoaimi.

v  rBi^mjcckr do Polski by ł importem
na kredyt eksport ■'zaś Polski do Niemiec był 
zanatkciwiany. czyli, że stosunki Inąndlowć^Pol. 
ski z Niemcami da|w(ały w  swoim rezultacie Po l­
sce pefwtną sulmę kredytów:, które zostały w y ­
cofane z chjwjilą zerwania stosuhków1, 1OO4 pogor­
szyło sytuiację. Zegwlanie stosunków z Niemca­
mi |ma jednak sWfe strony dodatnie które zary- 
sofw|Ują się W sierpniu polepszeniem bilansu! fian- 
dlc(w|e'go. W  'okresie w o jn y  z Niemcami zdoła­
liśmy znaleiść fwfyjście z sytuacji Wzmocnić się 
i utn+ezależrać od Niemiec. —  Na jujemniejszy 
Iwpływi jednak w yw iera  załamanie się psychiki 
społeczeństwśa wyrażające się w  ucieczce od 
złótego i poszukiwfajuu dolara.

ZM N IE JSZA N IE  K R E D Y T Ó W .

pirzez Bank Polski dosięgło 15 łwljonófwi złotych 
a rw]ięc ledwiie 5 p roc.; obecnie wynosi ono le- 
ńjwfo 2.5 proc W  tym saimyim itno('mende nie­
mieckie firmy lirnportoiwle i eksportowe w ytnó- 
(wrdy kredytu przynajmniej1 na 1 0 0  ,m>ljonóW i 
teb  drugi czynnik silniej oddziałał na 'wyma­
gania płatności : niemożność płacenia: czego 
Bank Polski nie mógł opianofwfać. gdyż me m ógł 
|W| tym czasie powiększyć sWoich kredytów. — 
Bank Polski przy sWtem zakładaniu! miał za 
mało złota, bo nie )mieliiśjmy paruSetietniej prze 
szłęiści. jak innr narody, potrzebnej do zgro­
madzenia Większych zapasów. Bank Polski miał’ 
irótwlnież mało walut, gdyż zapasy walut były 
zapasami nagromadzonymi ledjwfo przez kilka 
miesięcy,, a nieu|rodzaj pofwlstrzymał grom adze­
nie tych zapasó|w|. Wszystkie le przyczyny zło­
ż y ły  się na pofwfstanie W  społeczeństwie oirzy- 
puszczenia^ ze Jwjstąpiliśmy na złą drogę S że 
tnuśimy z niej zboczyć. Tak me jest.

N ie można z dzisiejszego kryzysu czerpać 
źródeł do projektów ] któreby były oddaniem 
się (w| cUdzą opiekę.

S P R O W O D Z E N IE  INFL ACJI Z  P O W R O T E M  
M USI BYC W Y E L IM IN O W A N E .

N iektóre z środków! dó,raźnych dla opia- 
nofwjania kryzysu zosfaljy już przez rząd zasto- 
sofwfane; z chwilą, gdy waluta spadała, rząd 
zastosofwlał k r e d y t y  inwestycyjne, które trzy­
krotnie pówlstrzymały napór spadkowy. Rząd

^DZIENNIK  L U D O W Y "

polski ze sw|ej strony czyni caiKowicie od dłuż­
szego czasu! zadość zapotrzeboWjamU Walut i 
je  pokyyfwia. Dzięki kredytom inwestycyjnym 
zdolność kredytołwf? Banku Polskiego nie po­
trzebuje się kurczyć. Pomoc rządu1 dla bankćw;
0 p an odu je  rUn na nie. Były to jednak środki 
doraźne, które te raz  zastąpić musi postępowa­
nie progi ar,lowfe.

Na pierwiszem miejscu postawić należy za- 
chofwjanie w  Polsce

STAŁE J W A L U T Y  JAKO M IE R N IK A  W A R ­
TO ŚC I G O SPO D A R C ZE J  ;

bez niego ani rozW ój u produkcji, ani rozwbiu 
kredytu być nie może. Naczelne miejsce musi 
zająć produkcja 'któraby potrafiła istotnie za­
dośćuczynić naszym potrzebom  ; musimy jed ­
nak dojść dó tego, aby nasza prodUkcja nie 
była  dla konsulmenta zbyt droga i by1 on nie 
oglądał się za (wytworami cudzymi, bo w ó w ­
czas Wartości Waluty nie będzie można utrzy­
mać

Polska będzie potrzebo wlała dłuższego o- 
ktesu protekcjonizmu' celnego. N ie może on 
jednak spowodować podniesienia cen artykułów  
pierlwlszej potrzeby, które w kraju nie są Wy­
rabiane.

R Ó W N O W A G A  BILANSU H A N D L O W E G O  
*

musi być oparta na tern. abyśmy mniej mipor- 
toiwlalt a więcej eksportowali; to  zagadnienie 
mUsi się stać podstawą naszej po lityk j; eksport 
mufei być najlwfażniejszyrn postulatom rządu. 
W  celu yozjwfoju jego miuiszą być skierowane 
piefwfne środki fin,ansowle państwia i pewne spe­
cjalne kredyty, zarólwfno w Bant u Polskim, rak
1 fwl innych bankach. Trzeba dążyć do skróce­
nia okresu1 reglamentacji pirzez powhżne rezul­
taty, na drodze eksportu, dopóki tych rezułta- 
tóiw) ni< < osiąginemy —^-eglamentacj a jes!, ko­
nieczną. 1 '

.Wśyód środków! podniesienia produkcji na 
tpie|tiw|szym planie trzeba postawić

U Z D R O W IE N IE  1 P O T A N IE N IE  K R E D Y T U .

trzeba osiągnąć dłu|gotr|w|ały kredy! hipotecz­
ny. A le  zjwplenniry tego. że hipoteka powinna 
Ibyć źródłem łafwiego i taniego kredytul, m ó- 
fwją. że przecież na podstawie hipoteki możnaby 
(wprost drukowiać p ien iądze; zapominają, że 
dirlukofwlanie1 pieniędzy na podkładz-ie hipotecz­
nym jest najbardziej typofwfą inflacją, gdyż  pie­
niądz taki nie ,n(iałby żadnego realnego pokry­
cia prócz naz|W[y hipoteka. Musielibyśmy mieć 
|wf Banku emisyjnym pokrycie n,a. ten pieniądz 
hipoteczny, tak jak ]w| Niemczech. Poco byłoby 
fw[> puszczać te pieniądze hipoteczne. gdyby to 
rnógl zrobić sam Bank Polski Iwly puszczając z ło ­
to. Kredyt trzeba organizowiać. Trzeba cha nie­
go znajdolwfać źródła tanie i to jest ważne za­
danie irządU i sfer fmansoiwfych. Oczywliiście 
rząd musi sprzyjać procesów]! organizacji, kre­
dytu oraz starać się o dopłylwl kreidytu z innych 
krajów], tzn. zorganizować kredyty zagraniczne. 
W łaśnie teraz jesteśmy śWiadkami nowych pro­
pozycji kredyto|w|yich. Rząd przygotowuje grUn/ 
dla Uzyskania pówhżniejszych pożyczek zagra­
nicznych. W szystkie propozycje, które są czy­
nione1 rządoWli. robione są obecnliie bez zastrze­
żeń natury politycznej ; Ifalszelkie takie zastrze- 
żenia są nlemożlifwfe. Talk samo nikt nie poru­
sza tematu k o le ji; |wfydzieirżawienie kojeji uwa- 
żałbym za rezygnację polityczną; nigdy nie 
prżyjąłbym  propozycji fmansoiwfych, gdyby były 
połączone ze zrzeczeniem się prajw państwo- 
fwlyich ; do nich zaliczam i koleje.

Rwlestja gospodarcza i finansowa m ogłaby 
być z)w|iązana z pożyczką zagraniczną w1 takim 
(w|ła!śjxie zakresie, ‘któryby umożliwił uzyskanie 
istotnie dUżej pożyczk i; duża pożyczka mogła­
by odegrać fWjelką rolę.

Obok tych dziedzin polityki o których wlspo 
m n ia łćM  opirócz taniości p:rod!ukcj(ii i rozsze­
rzenia kredytó)wl. muszą być jeszcze dfw!e dzie­
dziny życia państwowego ob jęte program em ;

SYSTE M  P O D A T K O W Y  O R A Z  B U D Ż E T Y  
P A Ń S T W A  I SA M O R ZĄ D Ó W .

M t ^
Rozjjiofwlszirchnioim jes t mniemacie, że nasz 

system podatkofwiy i sposób ściągania podat­
ków  niszczy substancję ponatkową. N iektórzy' 
móivv,ą. że W obecnym Wigmencie należałoby za­
wiesić moktóre podatki; ale me zdają sob,e 
spraWly1. że  byłoby to  wróceniem dó inflacji, 
gdyż przez czas zawieszenia poboru podatków1 

musiałoby się drukować pieniądze, aby w ypła­
cać pens je urzędnikom ; oczyfwlśoe to są rze­
czy nie do pomyślenia. Jeżeli idzie o podatek 
maj ątkcfwfy. to  trzeba przyznać, że .musi on być 
zreformo|wjany. Został on przez rząd zapro- 
jekto(w]any w  wysokości 800 miljouów. a na­
stępnie podniesiony do miljardia zło iyd ł ; to by­
ło za [rządu poprzedniego. Rząd zdecydówfai 
się fw|ystąpić z projektem, LTby podatek mająt- 
ko|wjy obecnie ograniczyć do p o ło w y ; z Chwalą 
tą żal tych dfwfóćh kategorji obciążonych: rol­
nictwa i przemysłu, jak gdyby sam się rozwiał, 
poczucie obciążenia jednej fyjairstWy kosztem 
drugiej odpada.

Zamiast tego rząd ma żaru ar wprowadzić

NOWY PODATEK .MAJĄTKOWY,

różniący się pd obecnego tem, że oparty byłby na 
deklaracjach odnawianych co Lat parę. Wprowadzonoby 
ten podatek me na trzy Ląla i me pa ośm, ale jako 
podatek stały, lecz lżejszy; maksimum stawek tego 
podatku wynosiłoby około 7 od tysiąca rocznie. Zar 
równo w zakresie podatkowym, jak budżetowym po­
stęp puisimy osiągnąć na drodze udoskonalenia syste­
mu' podatkowego oraz na drodze istotnych oszczęd­
ności.

Wspomniałem o uistawie o podatku majątkowym; 
wymaga ona opracowana. Poza tym rząd przeprowadzi 
trzy ustawy: 1) O środkach ograniczenia wydatków 
państw'a i związków prawno-publicznych; 2. O szczek 
gólnydh środkach złagodzenia przesilenia finansowego 
i Uzdrowienia obrotu pieniężnego. 3. O poparciu roz­
woju1 produkcji krajowej i poprawie bilansu handlo­
wego. Każda z tych ustaw obejmuje część tego pro­
gramu, o którym wspomniałem.

Pozostaje mi powiedzieć na zakończenie, że rząd 
pragnie, by zwołana obecnie narada współdziałała 
z nsm w utworzeniu programu polityki gospodarcze' 
rządu. Z tego me wypłrwa, by ona była czynni­
kiem, któryby zastąpił myśl gospodarczą Sejmu1. Tak 
w* ,Sejmie głosowaniem ustala się, ,co ma dominować, 
tu idzie o to, aby wyrozumieć każdą potrzebę, gdyż 
całość można tworzyć tylko w ten sposób, by w tej 
całości naszego życia gospodarczego znalazły oddźwięk 
różne dążenia i posruiaty.

Dyskusja.
WARSZAWA, 2 10. (tel. wł.) Na dzisiejszem posie­

dzeniu rady gospodarczej, zabrał w dyskusji, głos pos. 
Wierzbicki, który broniąc interesów wielkiego kapitału 
Upatruje przyczyny kryzysu w 8 godz. dniu pracy' I 
ustawodawstwie robohiiczem.

W  imieniu1 wielkiej własności rolnej, użala się 
pos. Pudakowski na rzekome krzywdzenie obszarni­
ków i tęobi wycicdzki przeciw reformie rolnej.

Postulaty drobnego rolnictwa referował pos. Po­
niatowski.
i Świetne przemówienie charakteryrzujące stanowi­
sko klasy pracującej, twyjgłosił pos tow\ Żuławski, 
przedstawiciel Centrali Zw'iązkówr zawodowych.
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Koniec Gazety warszawskiej.
Po stupięćdziesięciu latach istnienia przestała z  

a personal redakcyjny przeszedł do jej oficyn, ,,Ga- 
dniem Wczorajszym wychodzić „Gazeta Warszawska", 
zety porannej11 (Dwuigroszówki). Z chwilą wejścia star­
szych braci do pisma oficynowego Dwrugroszówka — 
zmieniła swą nazwę, i zowie się obecnie ,,Gazeta po­
ranna \vai-szaw'ska W  skład jej redakcji wchodzi z 
zespołu1 dawnej Gazety warszawskiej między innymi 
Adolf Neuwert Nowaczyński.

Podnieść należy, że ..Dwulgro&zówka11 została za­
łożona przed kilkhnastu laty za pieniądze endeckie i 
jniała Wyręczać ,, Gazetę warszawską11 W  ujadaniu nił 
socjalistów i „demaskowaniu11 spisków, ,ruchu niepo- 
dtegłOściowtego itd. Jako pismo brukowe i senzacyjne 
„Dwugroszówka1- stanęła na silnych nogach i w pstaL 
nich latach utrzymywała swą starszą siostrę usycha- 
cha jącą z powodu braku prenumeratorów.
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Podłoże zbrodni w klasztorze Karmelitów.
Gfos narodu" zamieszcza następujący list 

ks. W arzechy który jw] ciekawy sposób komen­
tuje pobudki, jakie pchnęły ks. Kopacza do 
mofrdersliwja.

- , 0  księdzl Kopaczu sprafw|cy wstrząsającej 
z. 'r 0  l(i (Wie Lwowie, o trzym a jm y  następuj ą- 
Jące ujwjagi, które zamieszczamy na od powię­

zi,alnosc naszego informatora:
Będąc najbliższym sąsiadem ks. Kopacza fwt 

naszem W|spólnem miejscu irodzinnem zna- 
em go od dziecka jako spokojnego ctiłopcaf, 

i go jako studenta |wl gimnazjum w1 Tar- 
T f l  Z ktr' rym m it zkałem parę łat i z bli- 
Pf r 7 vpZ .Uim :StLka.ictc- imuszę stano|w|czo za- 
:zenhv ^ ‘Ponemu1 przez dzienniki przypusz-
'ie n n° Ilieulecza]nej której ,aUi

.. >8k' ; ani po Wielce moralnych rodzicach
^ n,e mós}-

jata się natomiast u niego lupochon- 
. - J , 1 ! przeiśladofwfcza, której się nabawi}
da TJąC Knajpa książejczkę o leczeniu wio­
nie si  ̂ Modami z chorób, których woale

3 ' nabatwtl się katarów, zaz.ęb.enją j t. p  
. h' +i, \ J } 'a ien wmatt Wfmawiać w  siebie su- 
ł lPJ?\ ?' li 'udzi zaraża, t ak że pod wfpły- 
ełinfHH. "w* °  v 'Wystąpi! ze semimarju!m du1- 
sWav H° W Rr2 emyś 'd  ale po imoich per- 
d y e m w  z powfnotem i został księ-

-~płlans1jw|ie myśli o suchotach roz-

wfuięły się fu niego jeszcze silniej. Dołączyła 
się do nich jeszcze nofwla ..choroba", że swojem  
oczami, gorszy liudjzi ■ /dlatego idąc przez kościół 
oczy zasłaniał, albo (wfcale nie patrzył na lu­
dzi. Podej|rzylvvfając swoich księży proboszczów  
że go leczą iróżnemi lekarsifwlałni, przesłane mi 
przez Konsystorz, szukał samotności i sam się 
wiktował. Kiedy go jako nieszczęśliwego po 
opuszczeniu dohrofwiolnem parafji przygarnął 
ks. proboszcz z Jodłofwfej i chciał się nirr. zao- 
piekofwlać i leczyć z tej strasznej choroby hi- 
pochonflirji. zafwjiózł go do dra Pdza W Kra- 
koiw|le, który powiedział, że jeżelti ks. Kopacz 
nie nabiprze do kogo zaufania, a ten mu me 
wytłumaczy oego urojeń, to będzie poważnym 
kandydatem na fwlarjata". J

I tu' jest przyczyna zbrodni: -z  a ponure 
śtwiatło, padające na klasztor OD. Karmelitów 
i zaniepokojoną opmję niech te ufwfagi rozświe­
tlą ".

Tar nowi ec. ad Jasło, 24. wirześnia 1925 
Ks. Jan Warzecha.

A  Któżby ośmielił się zaprzeczyć, że po­
budką złego czynu był między innemi (ale 
koniecznie między Innem ) brak zaufania ks. 
Kopacza do ludzi ?

Istotnie Mfśród O O . Karmelitów- ten brak 
zaufania do ludzi spotęgował się tak dalece! 
że ks. Kopacz został pchnięty do zbrodni-

Karm elicka tradycja.
następujące pismo z prośbą o za- 

Szanowłia Redakcjo 1

iż na t Się m^wi w rozmaitych okolicznościach,
star, rSl ûk̂ ae nie pamiętają" ale... ja. chociażem 
1880' JParai^ ain- LyJo to w roku pańskim 1879 lub 
klasztor3™ na ^  ®6rpc Karmelickiej w budynku obok 
rzvst u U st°jtieyin mieścił się internat panien semina- 

pod pedagogicznym nadzorem OO. Karmeli­

tów i ppd zarządem tp. X. Następstwem owego nadzoru1 
j kontemplacyjnych posiedzeń k> ięży, kleryków kar­
melickich i seminarzystek — był fakt, iż uTększość 
penitentek-scminaizystek została matkami, nie wycho­
dząc. oficjalnie zamąż. Czwarty- rok sejninarjuim' naucz. 
W r 1879 mus:ano z tego powodu rozwiązać, a skan­
dal ten djulgi czas wiókł się za OO. Karmelitami i stał 
Rigjednem z ogniw „tradycji karmelickiej,".

Hołd dla starego bojownika socja­
lizmu t w. Tro elstry

(inf. bięazynarod.) Holenderska partja socjaino- 
deinokratvczna w porozumieniu z Centralą Zw. Zaw. 
zwołała na dzień 19, 20 i 21 bm. kongres, celem 
zademonstrowania gotowości zorganizowanego próleta- 
rjatu1 do walki z reakcją.

Ten rfadzwyczaj liczny, bo liczący ponad 1.100 
delegatów Zjazd, odbył się w Hadze, w wielkiej hali. 
wi której w 1922 r. obradował Wszechświatowy kon­
gres pokojoAry Międzynarodówki zawodowej.

Uroczyste otwarcie obrad odbyło się popoł. 19-go 
bm., a mowy podczas niego wygłaszane. b\|y za- 
pomocą radio-aparatów, które rozstawiono wr każdem 
Środowisku robotniczem, przez liczne rzesze słuchane. 
Jeszcze podczas uroczystego posiedzenia zaraz po o- 
twarciu kongresu, na którym byli obecni sekretarz 
S. M. R, tow. F. Adler, oraz sekretarze t<>w, tow. 
Oudegeest i Sassenbach, nadeszła z Międzym.-zawód, 
deipesza ze słowami „My słyszymy wrszy!stko“ !

Wstępne uroczyste posiedzenie mało na celu zło­
żenie hołdu długoletniemu bojownikowi proletarjatu 
holenderskiego tow. P. J. Troclstrze, którv z powodu 
błogo stanu zdrowia, niedawno był zmuszony wycofać 
ssę z żywa politycznego. W  przemówieniach, które 
wygłosili tow. Yliegen imieniem socjalistycznej partjł 
holenderskiej, tow. Adler im. S. M. R. i tow, Steuhuys 
an. holenderskich Zw. zawodowych, podnoszono za­
sługi to ws Troelstry i podziękowano mu za jego 
tak o wodną pracę. »

Wieczorem odbył się na cześć jego imponujący 
pochód z pochodniami, wi którym wzięły udział tłumy 
robotr^ze Hagi i miast sąsiednich.

Niedzielne i poniedziałkowe, posiedzenia b\ ty po­
święcone zagadnieniom politycznym i gospodarczym. 
Sytuację polityczną przedstawił nast. Troelstry, tow. 
Albardo. a następnie wypowiadali się liczni inni mówcy.

Kongres* ten okazał, że ostatnia walka wyborcza 
MzmOigJa ogromnie poczucie siły i solidarność prole­
tariatu holend.

Olaczego umorzono proces przeciw P. P. P. ?
Jąk Wiadomo sąd okręgowy -warszawski u~ 

mo^zyi apr,aw|ę przeciw niektórym członkom 
tajnej organizacji , .P o g o tą ^ e  LatrjoM w  Poi- 
* ich ", miano|w)icie pirzeow ks. Cz. Oraczew- 
skiemu: b. gen. Józefgwfi Prokopowiczowi, W ła - 
ayslialw|owi Gryczce, StauisłiaWiowi Faryńskie- 
m,u, GusjaWlowi MaceWiczowi, K ątolow i Mance- 
rżymsfcen' aUOWS Donne)rlo(wf i (Tadeuszowj Na-

dze są ba,Tdzo ‘motywy, którym i w la -
szych r T  , o'ę kl^r!° w a łF’ t e ą i ą c  now;vż- 
S a  do P P P ‘ za Niewinnych n a l ie -
machu1 staniT’ ma<iącego na cełu dokonanie za-

graffcmrn ;2daili)iirii  sądii Wlynik; ekspeirtyzy k a li­
czą —  ^  tłómaczemie się Prokopolwf-
h tych osób wL ^  ,razem 2 jcałlym szeregiem
PP1>,  N a t e S  r "  w  sk lad  w s » i z a g i
grał1, ia najwlet 1r.a C2!y'nnej ;roli tam nie o'd'e- 
niach P P P .y jy^ jgj,20, irzadko bywiał na zebra- 
że  a tajnych - a m i a r S ^  rT10“ !ia Pirzyp^zczać 
q i  nie by p c in f ^ ,  V(? oryantóa-

Oen. Mace1 wlicz J y
dn pei fwl organizacji ,a S ^ W a l  żadnej go- 
graniczył się tyIko Jd’Q “dznał jego  W' mej o-

i ail!ra. f ,o i9°  mieszkania r d nif1 ,3  P rz3'sWg’ j  od- 
ko,w[ Pr P „  wobec takieoo f i ?  -obrariia człon'  
zacji nalezyj i lodmośme aor M iku do nrg-ani- 
puszczać, że o tajnych M acew(icza przy-
cś iw rppp . n, L  US S S S f  H 1* *

Ks, 0 |T|aC2 e(w|ski, iw!vi0 żd>«iio^ 
k "  KJ23 r, z  P P P . w^ -'Olał w  Pazdzierni- 

o kraju (wfróci dopiero po kilk ii°Znf^mi*
‘ 2e - organizacją sympatyzuje* u, " Ues,t] caicb 
0 0  niej ,nie może. W yjazd ' b  o S  na ezecS S L r 0! (wf),dl“i“1 •: r ’ "f  111 ej szych rozkazów^ których W ń  '

fszw> 4 * ^J o się choc jed n o  posiedzenie sądtt

honoiriolwjegn i iaby ks. Oraczewski kiedykolwiek 
spełniał Wlnkcje zfwfązane ze stanowiskiem pre­
zesa sądni honordwfego.

Postalwlieni decyzją sędziego śledczetro w  
s.tan oskarżęnia por. Mancelwficz, ppor- Donnę,r 
i podchorąży Narzymsk' byli zfwiykłymi człon­
kami P P P . i jako tacy niEfwlatphwie nie miei- 
żadnych informacji o tajnych planach przy- 
iwlódców P P P .

Oto ogólne uzasadnienie umorzenia postę­
powania względem osób Wlyżej wspomnianych.

Poza tem sąd m tęgojwyf zg-odnie z wnios­
kiem iu|rzędn p r ok Uir a torsk i eg o um orzył postę- 
powaaiie karne przeciwko Janowi Pękosław- 
skiemu Witoldofwł Gorczyńskiemu; Olgierdowi 
AMchałowfskicmu:. Toimaszowi Łnbieńskiclmn, Jó­
z e f olwfi Leśniewskiemu. Janowi Wroczyńskie­
mu i Henirykofwfi Gostyńskiemu z art. 125 kod. 
kar,, gdyż [artykuł ten ob jęty jest w  zupełno- 
iści oskarżeniem tychże osób z art. 1 0 1  i 1 0 2  

k. k. (spisek dla dokonania zamachu stanu).
Spr,a|w[a zatem przeciwko Gorczyńskiemu j 

szeiściu innym oskarżon) m toczyć się będzie 
(w! granicach oskarżenia z ;art. 10,1 i 1 0 2  kod.ikar;

Jak |w[ynika z  motywów/, któiremi s;ę sąd 
okręgowy kierował. Uznano za udowodnione, 
należenie do P P P . tych osób, pirzecfwf którym 
proces uńiorzono. Jednak sąd doszedł do w|nio- 
skuL że ich irola fw| organizacji, mającej na celu 
zamach stanu1 był'a zbyt jnaiłlal i (na !tej podslt'afw5c 
iwjytoczeliie piroceśU wstrzymał!

Ogromnie jesteśmy ciekaw!, czy ta decyzja 
sądiu1 będzie, jakby to nakazyfwfałó poczucie 
spiraMfculiwości, precedensem na przyszłość s 
czy fw| podobnych okolicznościaich sąd zawsze 
bęr.zie ulmairzał proces bez (wlzględW na osoby 
obfwSnionych i na charakter polityczny prze- 
Iwfrotowlej organizacji.

Nie używać więźniów 
do robót!

Na czlwiartkowem posiedzeniu rady miejskiej 
klub radnych socjalistycznych (tofwl Salaman­
der) /wje wniosku nagłym domagał się od pre- 
zydjum miasta, aby zwjróciło się do władz są­
dowych i więziennych z żądaniom zaprzestania 
używania w ięźn iów  do robót prywatnych w  
czasie tak ogrom nego bezrobocia.

Rada jednogłośnie fw [niosek ten uchwaliła.

Pogłoski „sanacyjne”.
Biuro prasofwfe min. skarbu zaprzeczyło po­

głoskom, który pojafwtiły się W' niektórych pi­
smach. o zamiarze (wypuszczenia drugiej emisji 
akcji Banku polskiego i ulokcfwiama jej zagra­
nicą.

Wbrefwf temu zaprzeczeniu w 1 kołach polity­
cznych nadal zapdwdnają o prowadzonych u- 
kładach z bafwjlącym w  W arszaw ie przedstawi­
cielem bankólwj angielskich p. Good‘ em w  spra- 
iwlie drugiej ..misji akcji.

W  tych samych kołach opo/vv5adają o p 
Gordonie delegacie kapitalisf ó(w; angielskich, k tó ­
ry pro Władzi rokowania w  sprawie w ydzierża­
wienia na dłuższy okres czasu monopolu! tyto- 
niofw|ego.

MólwSą także o zainteresowaniu się pewne­
go konsorcjum amerykańskiego naszem kolej- 
nid|w|em w  tyjm mianowicie kierunku że kon­
sorcjum to czyni starania o Uzyskanie koncesji 
na pirolwfaazenie kilku; hnji kolejowych.

W reszcie móW|ią o staraniach, czynionych 
przez Min. Sokala na terenie Ligi narodów1 w  
celu uzyskania (wfydatnej pomocy finansowe; dla 
Polski

Zjazd bułgarskich sccjallsiów.
(Im. Międżynar.). W  dniach 4. l 5. października 

odbędzie się w Sofji doroczny kongres socjalistycznej 
partji bułgarskiej.
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J \ [o w  ln y  z  u n ia .
L w ó w , dnia 3 paźd iernika

NOWI PRENUMERATORZY , Dziennika Lud.“ -  
Otrzjimują bezpłatnie początek powieści Kerm inal" dru­
kowanej w odcinku naszego pisma.

TEATR NOWOŚCI, wystawia dziś ipo raz pierwszy, 
fascynujące dramat współczesny Karola Merc ,,Taniec 
o północy", w koncertowym Wykonaniu1 pp.: Zielińskiej, 
dyr. Barwińakiego, Kwiatkowskiego, Stępowskiego i i ip 
Sztuka ta, w pełni największego powodzenia, czasowo 
cshodzi z repertuaru przedstawień wieczorowych, uslę- 
otijąc rmiEfsca szampańskiej komedji Gan dera ,.l)ws*j 
mężowie pani Marty1, która grana będzie dziś po raz 
ŁBaci: na wieczorem przedstawieniu. Dwa poprzednie 
przedstawienia tej świetnej komedji, dają pełną gwa 
rancję wielkiego jej po wodzenia, na naszej scenie, dzięki 
zarówho niezwykłym jej walorom scenicznym i ko­
micznym, jak i znakomitemu Wykonaniu przez cały 
zespól W osbach pp.: Raosińskiej, Dobrzańskiej, Jan­
kowskiej, Szczęsnej, Dobrzańskiego i KwiatkowsKiego.

ZAMIAST ŻONY PORANIŁ SĄSIADA. Stelan Ku- 
cliorus liczący f>4 lat, zam. przy ul. Bilińskich, wszczął 
wlczoraj w nocy awanturę ze swoją żoną i rzucił się 
na nią z isiekieirą. Zagrożona kobieta, zbiegła do mie­
szkania sąsiada Bronisław’a Prokopa. Szalejący njpt- 
żonek wbiegł tu za nią i począł rąbać sprzęty. — 
Gdy jmeble uległy zniszczeniu szaleniec powybijał szy ­
by u okielp, Prokop starał się uspokoić furjata. Ten 
jednał rzuci) się na niego i ciężko go zranił nożem. 
Z trudeim zdołali sąsiedzi zapobiec dalszej masakrze. 
Kulchoruso aresztował następnie zawezwany posterun­
kowy, zranionego zaś zaopatrzy!) Iekaąz Pog. rat.

UCIECZKA W IĘ źn I ó W . Wczoraj eskortowano 
więźniów ze Lwowa do Wiśnicza. W drodze na prze­
strzeni Jarosław'— Łańcut dwóch z nich zbiegło z po­
ciągu będącego w biegu. Są to 24-letni Józef Mi­
chalczyk, skazany za kradzieże kolejowe popełnione 
We -Lwowie i Józef Kurnik, również ze Lwowa.

DO SZPITALA POWSZECHNEGO przywieziono: 
O-tetnią Aleksandrę Załucką. pobitą przez męża Korola 
Jana Sk rlę, zam, na Persenkówce, który przy pracy 
cężko się zranił siekierą, oraz kowala Franciszka 
Tydiowieza, zranionego przez nieznanych osobników w 
Sk Gródeckiej.

ATAK SZALU W ZAKŁADZIE BB. ALBERTĄ. 
Wczoraj popołudniu jeden z mieszkiniców tego zakładu 
Stanisław Bielak popadł w szał, podarł na sobie ubra- 
łiity powybijał sZyby, przyczem pokaleczy) sobie ręce. 
Pogotow* rat. odwiozło go do szpitala.

W YPADEK TRAMWAJOWY. Wczoraj popołudniu
Wóz trajnwąjowy KD. potrącił przechodzącego na „Ko- 
'pyikowtem1' emeryta kol. Józefa Hertza, który upad! 
szy doznał ciężkich obrażeń. Lekarz kulej. dr. Notz 
udzielił mu pomocy, poczem odwieziono go do szpitala.

AWANTURA W  UL. ZAMARSTYNOWSKIEJ. -  
Czterej ,;xeregp\ycy podchmieliwszy ,sobie wczoraj wie­
czorem wszczęli wielką awanturę w ul. Zamarsty- 
nowskicj. Z trudem zdołano ich odprowadzić do Ko- 
misarjatui ipol.cyjnego. Tu zdemolowali oni urządzenie 
heli i zniszczyli światło. Zawezwlany. oficer z Komendy 
miastajpoleęił awanturników odwieść ciężarowym autom 
do więzienia wojskowego.

KRADZIEŻ 500 zl BILONEM. Wczoraj przewo­
żono 360 woreczków bilonu' niklowego z kasy głównej 
Dyrekcji kol. na dworzec główmy. Nie znany sprawca 
skradł w drodzb jeden woreczek, zawierający 1 tys. 
sztuk po 50 gr. *

SPŁOSZONY KON POWODEM NIESZCZĘŚLI­
WEGO WYPADKU. Franciszek Górałewlcz, rzeźnik 
Wiózł wczoraj wieprze wózkiem (zaprzężonym w jed­
nego konia. W  chwili, gdy najechało auto ul. Ja­
nowską koń G. spłoszył się i u wylotu ul. Bema 
iwipadl na konie zaprzężone do wozU1 Michaliny Wój­
cickiej, Konie te poupadaty na bruk. tprzjnzem jeden 
z  nich pokaleczył się. Górafewiez wypadł równocze­
śnie z wozU i potłukł się dotkliwie.

40 rannych ui Haiasfrofts framu/<3joi&G)
BERLIN, 2 10. Onegdaj w południe doszło do nie­

bywałego wypadku’. Dw'a-]pędzące tramwaje najechały 
na .siebie na uk Brumienstrassc.

Ofiarami zderzenia padło 5 osób ciężko i 35 
lżej pannych.

Glosy zagranicy o w y c ie  Cziczeriaa w ttar&zaurie.
PRAGA. (CEPS) Wizyta sowieckiego Komisarza Lu­

dów tego spraw zagranicznych w Warszawie jest faktem, 
któremu prasa czesk 5 nadaje znaczenie senzacyjne i 
doniosłe. ^

Lidovo Nowny1', stara się we wstępnym artykule 
.artykule z 29 września dotrzeć do głębi znaczenia wi­
zyty sowieckiego męża stanu- w stolicy P0lski. W 1 sto­
sunkach polsko-sowieckich — k0nstaruje wspomniane 
pismo — już od kilku miesięcy, daje się zauważyć 
(pewne osłabienie dawniejszego naprężenia. Dyploma­
tyczne noty i pograniczne utarczki przestały być co- 
dziennem zjawiskiem i wogóle wyjaśniła się ponie­
kąd dawniejsza półwojenna atmosfera. Czy podjęta 
jwśród tych zla,godzonych stosunków wizyta Cziczerma 
uwieńczona zostanie pozytywnym rezultatem w to 
wierzy mało kto nawet w Polsce samej. Nie oczekując 
stąd wwjników praktycznych, tem nie mniej wita polskie 
społeczeństw'0 sam fakt zgoła sympatycznie, tembar- 
dziej, że wizytę przedstawiciela sowieckiej polityki za­
granicznej \v stolicy nadwiślańskiej uważa się jako 
demonstracyjny gtest, mający oznajmić zachodniej Euro­
pie, że ewentualne zbliżenie polsko-sowieckie prze­
stało być utopią i że podobnie zbliżenie może zostać 
urzeczywistnione ryęhlej, niż to sobie na zachodzie 
Europy przedstawiają. Polskie społeczeństwo jest nadto 
dobrze świadome tego, że ,,ślepe poleganie na zacho­

dniej Europie nie przynosi ze sobą politycznych ko­
rzyści", że natomiast wobec zaostrzenia polsko-nie­
mieckich stosunków próba nawiązania stosunków pol­
sko-niemieckich. może stać się posunięciem korzyst­
nemu

Rozpisuje się na ten temat także ..Narodni Poli- 
tika‘ 1  Zaznaczywszy, że inicjatywa do zetknięcia się 
zagranicznych ministrów Polski i sowieckiej Rosji wy­
szła z Moskwy, organ ten podnosi, że już sposób. 
L ,  I jaki polska prasa przyjęła zapo wiedzenia przyby­
cia Cziczcyina Jo Warszaw;y świadczył o gotowości dó 
politycznego zbliżenia obu państw i że konferencja 
bbu) ministrów będzie ważnem wydarzeniem w mię- 
< Izy naród owej polityce, .lest rzeczą naturalną, że fakt 
wizyty Cziczerma w Polsce będzie tłumaczony, jako 
faktyczny nanewT, przy pomocy, którego

POLSKA CHCE POGROZIĆ ZACHODOWI A ROSJA 
NIEMCOM,

pragnąc tem przeszkodzić zawarciu paktów befzpjei- 
czeństwa czyli unicestwić nową orjentację. rodzącą 
,się Kv zachodniej i środkowej Europie. Atoli — kon­
kluduje wspomniany dziennik — treść enuncjacji, wy­
głoszonych w Warszawie z obu stron zdaje się być 
dowodem, że chodzi tu o coś więcej aniżeli o manewr 
taktyczny.

Morderczyni ujęta po 8-miu latach.
W roku 1917 wywołał w  Lodzi olibrzjm*« d o - 

rulszenie fakt ojcobójstwa. dokonany na osobie nieja­
kiego Dregera, którego zamordowała córka Emma.

Ojcobójstwo nosiło wyraźne cechy premedytacji, 
gdyż Emma wyostrzyła tasak w przeddzień wypadku, 
a naząjutrz siedziała W domu, oczekując u a przy­
jazd offca.

Było to w1 kwietniif we wsi Aławin, pow. łódz­
kiego, w’ czasach, kiedy Dreger stale przychodził do 
iłojiiu pijany i wszczynał awantury i bójki ze sw-ą 
żoną.

21-letnia Emma nie mogła spokojnie patrzeć na 
(katuisze (swfej mjWń i sijpjle stawała w jej obronie.

Zarobki Drelgera szły na wódkę, a tymczasem 
jodzina gospodarQwała na 6-morgowym gruncfcó i żona 
'nieboszczj'ka musiała pirowadzić całe gospodarstwo.

Pelwhego 'dnia w końc.U kwietnia przyjechał z są­
siedniego miasteczka z talrgu Dreger i jak zWykle, 
począł pić wódkę, a że uprzednio wchłonął pouaźną 
ilość alkoholu’, przeto awantura wisiała w powieh-zu.

Emma cały dzień poprzedni nie wychodziła z 
domu i postanowiła ostatecznie rozprawić jsię z ojcem 
■>v .razie, gdyby ten począł bić n^ttkę, ubóstwianą 
przez (córkę.

N b . awanturę nie trzeba było długo czekać, gdyż 
Dreger, będąc, podchmielony, kazał matce pójść do 
pklepu po gorząłkę. a gdy ta na to się nie zgodziła, 
pijak dapnł stojący obok drąg. żelazny i zamierzał 
hk' pią żonę.

Na krzyk matki Wbiegła do izby Emlmh ■ ostrzega­
jąc ojca, by nie ruszał matki, stanęła między rodzicem 
a (matką
; Dreger zmierzył wzrokiem postać córki i powoli 
podniósł rękę zaciśniętą w kułak, a następnie uderzył 
morkę %  kark.

W  tym samym momencie Emma Dreger lewą
ręką odepchnęła ojca od .siebie, zaś w prawej bły­
snęło ostrze tasaka^ którym ugodziła w  plecy ojca.

Pijak .żawiyjf z Ibóltu’ i natychmiast zebrawszy siły, 
zamierzał dojść do swej córki, lecz w tym samym mo­
mencie został ponownie uderzony tasakiem i uciekł 
ku)  ̂wyjściu. . -— _______  r ~  . .

Wypadłszy z  izby, Dreger. potknął się w progu.1 
i zamierzał wołać pomocy, lecz w tej samej chwili 
niewiadomo iskąa, rozbrykane k0nie najechały ina starca, 
co spowodowało natychmiastową śmierć.

Po wypadku młodociana ojcobójczyni natychmiast 
prze ipomocy matki, spakowała węzełek i ruszyła
W świat.

Naonczas władze niemieckie me mogły, pomimo 
energicznego śledztwa wykryć ojcobójczyni, lecz pozo­
stawiono ąlcta dały możność przyaresztow'ama Emmy 
Dreger, która pracowała w charakterze służącej W 
Łodzi.

W  przyszłymŁ miesiącu ojcobójczyni zasiądzie na 
ławiei oskarżonych.

Rokowania handlowe z Niemcami, i Przeniesienie Sekretariatu S W R.
WARSZAWA, 2. 8. (A. W.\ Delegacja wolska do 

rokowań handlowych z Niemcami w sprawie traktatu 
, handlowego wyjechała wczoraj do Berlina pod1 prze- J  wodnictwem dr. Prądzyńskiego, celem prowadzenia dal- 
| szy£h rokowań. Wywołująca najwięcej sporów sprawa 

Asobodnego osiedlania (się Niemców na terytorju|m Pol 
i ski, nic będzie rozpatrywana w toku’ obrad, lecz będzie 
[ odłożona do czasu’ rokowań o traktat.

Nie zwlekajcie! |
■ ■ ■ I  K r t  r i  n i p n i Abo ciągnienie 

s i ę  z b l i ż a !

I Klasa ciągnienie 14 i 15 hm-
10 zł.

kosztuje los (1/4), 20 zł. (1/2), 40 zł. (1/1). 
G łów n e  w y g ra n e  400.000 złotych . 
Razem 32,500 wygranych w  sumie 
10 m iljon ów  złotych . Po otrzymaniu za­
mówienia przesilamy los oraz czeki pocztowe.

Dom Bankowy S C H U T Z  i C H A JES
L w ó w ,  p l,  M a r ja c k i  7 .  911—

(Inf. Międzynai.). W  Marsylji .postanowiła Egze­
kutywa S.. M. R. przenieść Sekretarjat ,S. M. R, z 
Londynu do Szwajcarii, co kongres przyjął do wia­
domości.

Ponieważ obecnie władze szwajcarskie udzieliły 
pozwolenia na osiedlenie się sekretarza S. M. R., Fr. 
A (lidu przeniesienie sekretarjatu przewidziane jest na
1. (grudnia b. r. Siedzibą sekretarjatu będzie Zurych.

k o m u n ik a t
BEZPŁATNY KURS JĘZYKA MIĘDZYNARODO­

WEGO „ESPERANTO" rozpocznie się w’ czwartek 
L8 października 1925 w Lab. Esp. Soc. Ormiańska
C l . 2 II p.

X N ADESŁANE. X I
(Kft tę rubrykę K «dak«]k  ul* odpowi* <!*■).

Kanceiarja Obrony Karnej Dra E. B A­
TYCKIEGO PRZENIESIONĄ została z dniem 
1 października z realności przy ul. Zyblikie- 
wicza 7, do domu p rzy ul. PIEKARSKIEJ 50, 
telefon nr. 506.
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Tajemnica zbrodni na cmentarzu. s t ; ; w i u w a n u  u  u n y u  ^  . .  . . . . . v Ł Ł i  ^

tle dziedzicznego obciążenia. Nie !w[ykiPu!cia to 
odpowiedzialności F. za zbro-dnię, jest jednak 
okolicznością (wielce łagodzącą

Zbrodnia nie została dokonaną fwl stawę a- 
fektu patologicznego. Ten stan boIwSem wyklu­
cza pamięć ooipełnionego czynu! FilasfeWfcz na­
tomiast zairaz po dokonaniu zbrodni opofwjicdział
0 niej ŁopmickiemU.

Dr. Pieracki pros. o [A'|ytłUhiaczenie użytego 
przez lekarzy słonia, iż F. ma konstytucję psyk 
chopatyczną. i >' . (

Dr. Demianoiupki: Jest to określenie stanu 
inapjpgnaniczu normalnego, a choroby umysł.

Dr. Pieracki: C zy  znane są fakty, iż W| sta­
nie patologicznym kandydat na samobójcę pa­
kuj o kulę dla siebie przeznaczoną komu innemu.

Dr. Demi,an ofwlski: Pytanie nader ciekawe. 
Nie zaobse-Wpwkłem faktu podobnego, lecz po- 
dobUe fakty trafiaj ą się i podaje je l&iteratura 
medyczna.

“■rok .: OsKarzonego wydalono ze szkó ł za 
nieposzanowlanie cudzej Własności czy kradzie­
że. C zy  stan umysłojWy F. tłumaczu te oko­
liczności.

D,r. Demianolwlski: Tan jest, to  s;ę łą^, z 
tern. co mówiłem.

Dr. Pieracki postawił dodatkowe wnioski 
na przesłuchanie jako śWIadków A. D ąbrow ­
skiego. na okoliczność, iż śp. Kornelie chętnie 
Udafwlał się W n o c y  na cmentarz i proponow ał 
podobne przechadzki kolegom.

Wniosek ten. jakoteż [wjniosk: o  przesłu­
chanie Jerzego Kulczyckiego, sekr. ToW[ Sztuk' 
Pięknych i sfud. Poltechn. Władysław!? Has- 
mana trybunał następnie odrzUcił. Postanowio­
ne odczytać tylko anonim pisany do redakcji 
Słolwlła Polskiego.

Wnioski prokuratora o  przesłuchanie no- 
(wiych świadków odrzucono równie;

KoMefa zabójcą sji. Korneli?..
Przewodniczący przystępując od  odczyta­

nia listu1 anonimowego, ukazuje kopertę tego 
listu. Ktoś (wyciął z dziennika drukowany adres 
nacz. |red. Słofwla Polskiego dr. Stanisława 
Grabskiego i nakleił go  na kopercie. List za§ 
był pisany na maszynie', Ha papierze z wjhuetąj 
kasyna fvv| Monte1 Caylo. Data była podana 1,. 
zaś pieczęć pocztofwla nosiła datę 18. marga 
b. nr Treść jego  brzmiała (wl streszczeniu': „N a  
fwiszystkie świętości błagań, p redaktora, aby; 
ogłosił jw! dziennikach, że Filas, ewicz nie za- 
zastrzelił śp. Kornelię.

Wieczorem 2 0 . stycznia uimółwttam się z śp. 
K.. że będę go oczekifwfać na cmentarzu1 Ł y - 
czakoWbkim w  miejscu łączenia się pól nr. 42
1 44. o godzinie 6  Wfieczorem. Miałąm mU dać 
1 0 0  JolaróWl za zwirot mych papierowi. G dy 
ujrzałam go nadchodzącego fw| towarzystw ie 
drugiej osoby, stWterdz.łam zdradę. Ukryłam 
się przeto i słyszałam ich ,rozmoW'ję. Czołgając 
się do nich bliżej słyszałam isłofwja: „dość tego  
nie zW!lekaj“ . To  upewniło mmc o zdradzie* 
WWl zerwałam się z ziemi i strzeliłam do śp 
K Równocześnie strz.elił i Filasiewicz. — Po 
strzale W zięłam z kieszeni śp. K swój pakiet 
listów! i przez nieznane mi ogrody wrócił a,mi 
do dom u.

Na dowód, iż piszę pirawdę, proszę poszu­
kać Wjystrzelonej kuli ze znakiem „R. F,“  —

Rolwbiei brak pakietu1 listów1 przy zw ło ­
kach potwierdza m oje twierdzenie^.

Pytanie dla sędziów przysięgłych
Po zamknięciu postęnoW|ani3 dowodowego 

odczytał przewodniczący pytania uSlallone łla 
sędziów1 przysięgłych. Pierwsze z nich obwinia 
F. o skrytobójcze mo,rdersttw|o- Drugie dodal- 
ko(W|e określa w inę F. W kierunku zbrodni za- 
bójstW|a. popełnionego w  ten spiosób, iż strzelił 
do śp. K- bez zamiaru jego  zabioa. Trzecie py­
tanie dodatkoWi w  razie zatwierdzenia pytania 
pieylwiszego idzie W kierunku Ustalenia czy po- 
-pełn ił on zbrodnię Wl stanie .zabutzenia uury- 
słoTw|ego.

Przy zapełnionej sali przema|w|iał ipirokulra- 
to.r SyWludak. zaś po nim dr. Dwernicki

Dr. Pieracki na Wiązując do orzeczenia le­
karzy i licznych faktów! z życia oskarżonego 
stwierdzających anormalny stan jego Umysłu, 
prosił o zatWlierdzemc pyta-nlia trzeciego w 1 kie­
runku1 dokonania zbrodni jy\. afekcie patologicz­
nym.

otoman FiSasiewicz przed sądem.
3-my dzień rozprawy.

Sensacyjna rozp raw i dobiega końca. Mimo 
przesiuctLaniia kilkudziesięciu śWfadków1 i spra- 
Wpzdań yc zmaitych znawców* nie można stwoer 
dzić m otyw ów  krw aw ego czynił Filasiewjicza, 

tmosfeya plotek, niedomójwicń i tuszowanych 
anck lóWt któ|\ a owiewa toczącą się sprawę, 

najdziksze kombinacje, które produkuje opmja, 
są Wkasnie Wynikiem tej tftjernnjCzości i hy- 
perdyskrec|i, (wf którą pewne czynniki tak sta- 
,rannie ubrały; ponury dramat na cmentarzu.

aktualne jest pytanie, czy czynniki 
UrzędoWU spełb iły  należycie swój obowiązek; 
to ry  nakazuje im szukać piramidy i to całej; 

pra.wgy ? C zy oezsprzeczne zresztą stw ierdze­
nie winowajcy, powinno wystajrczać trybuha- 
, > Równie Ważne, byłoby Wyświetlenie o-

>kczności i źródeł zbrodni.
Jak dotąd n ie uczyniono ani krokU Wl tym 

kierunku.
( A le najcza,t nie jszy tUSz nie zdoła zamazać 
'W! opinji pub! tego głębokiego (pirzeŚWfiladcze-

ke : .ódło zbrodni i je j1 istotna przyczyna, 
tkfwji W1 rem bagnie mor a lnem* jakiem są slo- 
sunki panujące w[ t. zw. “ sferach towarzyskich^
Uwlowa.

*
Na Wstępie dzisiejszej rozprawy, przed prze 

stuchaniem psychiatrów! zabiera głos obrońca, . ;- 
dr. Pieracki : prosi o odłożenie spraWiozdama, siężenia

opoWf odział swą inoz«noiwę z Piek osińskim w 
czasie, gdy razem Wfychodzili ze sądU. Wówiczas 
P. poWąedzial. że dziwji się, ze me badano spra- 
fw(y pobytu p. Łempickiej u Musiałowkrza wraz 
z oskarżonymi i śp. Kornelią. Sfwtadek intuicyj­
nie W|)'Cją. żc pani ta jest dob(rą znajomą czy 
kreWlną informatora przeto nie Wypytywał' się 
szczegółoWb o nią. Nazwisko je j w ym ów ił je­
dnak P. 'dwukrotnie.

PrzeW(.: C zy  przypuszczał pan. że p- Łern- 
picka była dobrą znajomą p. PiekosmskSego ?

Sw! : Bezsprzecznie.
Dr. Hulles opowiada w ; dalszym ciągu! iż 

usłyszana Wiadomość podziałała denerwująco 
na niego był przez cały dzień niespokojny

Radził się [wl tym względzie kolegów 1 dr, 
JanklieWfioza. dir. Tomasika Pierwszy z nich przy 
rzekł mul, że załat|wl tę, (sprawię i doniósł o 
tern dr, DW|ernickiemU. Świadek podaje w* koń- 
cv że1 sprątwla ta przybrała inny obrót, niż te­
go pragnął.

Dziś stała się ona głośną i przesJuehtwhna 
p. Ł goto[w(a podanym szczegółom  zaprzeczyć.

Przed przesłuchaniem Piekosińsk'iego pro­
kurator postawił Wniosek aby świadka riie za- 
p rzy T g a ć

Dr. Pieracki fw[yraża zdziwfteiiie, iż prokura­
tor slwęgo najważniejszego świadka traktuje 
niejako nieufnie. Domaga się przeto zapirzy-

psychiatró|w| aż do wyjaśnienia okoliczności, któ 
nasunęły; się W| ciągu wczorajszej1 rozprawyś 

J- podejrzenia o zamordowanie Stefanusa i 
przesłuchania nofwlydi św-iadkóW. którzy rzeko- 

Wdzieli oskarżonego tuż przed zamordowa- 
em Kprnelli. Obrońca sądzi że okoliczności te 

Tnogą być charaktery; styczne dla określenia sla- 
11U p c h ik i  oskarżonego.
sk' * r2^ ’l°dniczący nie godzi się ze stanowl- 

1 , °b ro# jł|  i zarzadza odczytanie orzeczenia
psychiatróWó

Dr* Demi,anqwfiKi rozpoczyna odczytywanie
Orzeczenia.

SpraMTadanie psychjatrów opiera się na 
4-tygodbioWfej obserwacji i kfilku1 badaniach bez 
pośrednich.

Orzeczenie charakteryzuje upodobania 
lasiejwfcza i jego temperament.

Jest to Umysł żyjwiy! szybko reaguje 
po.iX]iety i [wykazuje dużą drażliWiość.

W  rozmoWfie z psychjatrami omaWiał o- 
majwiiał oskarżony fakt zamordowania Kornelii.

tarał się czyn sWój motywosyać i PUmaczyic. 
co czyn ił sptaWjnie.
.,. ^ stnteczni'“ sfWierdzają znaWćy nienormalną 

onność do blagi i przeczulenie Filasiefwfczr. 
k z ‘D; oodiane przez ojca oskarżonego. WjflJ 
.i , Tf że W [rodzinie Fil.asfewiczów wypadki o- 

• .b>'ły bardzo częste. 
c>p< buhia kie(rioWiników szkół, do których u- 

j 1 ał oskarżony, określa Filasie(wleza jako
c T ’Kale niesfornego uCznia. 

cym osk3 'szczegółem, charakteryzują- 
^ójciTioWiicza1^ '  i e s t (1 zeznanie lwbpónvięźn,a

Fi­

na

cza! bo by/ 3  któ,r|y  nskarżał sjię na FilasieWi1 
Razu nefv “ epirzyjemnylm toWiarzyszem.
że cz, ał i * n F 0blł :ezn,a.i Tceglo butem, za f o, 

Nw  .i j ? ęi' 9dy oskarżony Chciał spac. 
ztwfrara” ,aJdc ostatecznego o.rzeczenia! 
Piroiśba n '? a Demianówski do trybUnałU 
do W y j^ n ie ' <?Czcn'°  'dalszego spiraWtazdlania. aż

PirzefwUa • 5P|r'a'w'y śp. Stefanulsa. 
p rzew od n iczący  w , ; ' , .

:y - _ 
znalwfcy.

(rozpra!w|a'Totvr7ąvy + Sit™°-'ąc 'lia sta**a^ sk,u! żc 
podziela zdania zn °  Śmieird Ko^nd]i nie

iślaja oba)'^nsvrhu,t birze'w od in iczącem gjm lkM -

przed zbrodnią. ^  FiIasieWl".a  tuz

Prokurator Przyłącza S ie  do z d a n i a  nsv- 
chjatrówl i domaga się odroczedia r izpraW wy.
n-xr u <!r- / ' f  a'A i °P '0 (w[acf, się z; e-
przednum przesłuchaniem iś(wladków' 

l)% bunał Udaje się na naradę.

Czy jeszcze jedna plotka C
i -r naradzić tryb  linału rozpoczęto nirzesitu- 

chuwiac adwokata d|r Dawidja HUlIeta I w  adek

Trybunał po naradzie postandjwjił odebrać 
przysięgę.

WładysłaW' Piekosiński. emerytowany ko­
misarz kolejow y, przeczy kategorycznie, jako­
by [w rozmowie z dr. HUllesem Wypowiedział 
nazjwlisko p. Łempickiej.

Z  d;r. Hullesern rozma(wvałem idąc do sądu1 

na rozprafwfę. Powtarzalelm tylko Wersje Usły­
szane lub jwlyczytane w dziennikach.

Przewodniczący powtarza świadkowi ze­
znania dr HUllesa. iż P. prosił Wówczas o dys­
krecję o proWladzonyeh szczegółach rozmowy,

Swfiadek śmieje się li przeczy! podając, iż 
o tych szczegółach dofwiiedział się pierwszy raz 
będąc przesłuchifwfany przez s. WitoszyńsKego.

W obec tych sprzecznych zeznań nastąpiła 
Konfrontacja obu ślwliadkóiw'. Pie'kosiński odpo- 
jwliada śmiechem ma Wywody dlr. Hullesa- Na­
strój Wlesoiy. operetkowy, Udziela się zebra­
nym na sali

Dr HUUes Wiyraża w końcu wątpliwość co 
do na^wjiska Łempickiej. Możl[iWe że padło 
Wjówczas nazwisko Łomnickiej. T e  wątpliwość; 
co do nazWjiska nasunęły się późn.ej świiadkows 
gdy począł rozmyślać nad tą sprajWlą,

Hałas uliczny, jazdy aut Utrudniały boWłem 
potoczną 'ozmofwlę obu ŚWiadiKÓW.

Okazało się fw1 końcu! że  d|r. Hulles pozostał 
na rozpraWlie po odejściu Piekoslińskiego. roz- 
moWia t,a więc toczyła się w  drodze do sądu.

Tajemnica w dalszym ciągu,..
Po zeznaniach świadków. któ|r<c nie w yjaś­

n iły  spraWj raiemniczej damy od Muisiałowicza. 
postalw;ił prokurator wlniosek o ipirzesłuchanie 
jwf charakterze (świadków, adwokatów 1 dr. Jan- 
klefwlicza i dr. Tomasika, k tórym  dr Hulles o- 
pqw(iedzi!ał szczegóły swlej rozm owy z Pieko- 
sińskim. Gdy zeznama fch pokryją się z zezna­
niami dr. H. WÓwCzas ,stanie slię aktualnym 
Wtrdosek o odroczenie tej rozprawy w- celU u1- 
zupełniema śledztWfa W spirawe zgonu śp. Ste­
fa nUsa.

Dr. Pieracki sprzecilwpił się postawionemu 
Wnioskowi. Dr Hiflles nicpamliętał k.ećM roz- 
malwfiał z Piekos,ńskim. wyraził rów m ez w-ątpl- 
WI5ŚĆ co do nazwiska owiej kobiety.

Trybunał po naradzie odimófwjił wnioskom 
prokuratora W' kierUnkU przesłuchania poda­
nych śWliadków. ora z w  ki.eimlifkU odroczenia 
irozpraW|y.

Ps}'chjatra dr. Dennianojwfski w  dalszym Cią- 
gU rozpoczął odczytylwlać Wlyniki obserwacji o- 
skayżonego. Po pirzeanalizofwianiU postęmioWania 
F. przed i po dokonaniu zbrodni, oraz po u- 
Wlzgiędnieiniu zeznań śwliiadków1 i ojca oskairżo- 
nego psychiatrzy stlwiierdzają. ze oskarżony nie 
ciejrpi ]i,a chorobę Ulmysł/ofują. Natomiast' zaob-
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Socjaliści francuscy przeciw rzezi w Maroku. £ i t e ? a m a ,  n a u u a ,  s z m a a .
(Inf. Międzynal.). Tow. Jan LoUgeiet umieścił w 

paryskiej: „Walce socjalnej" artykuł p. t. ,,Jak dłu­
gie ma trwać rzeź w Marokku?" W  artykue tym pisze: 

„Wróciły znowu' piękne czasy komunikatów o 
zakrojonych na wielką skalę operacjach", o „obrzu- 

ponych bombami" kobietach i dzieciach, o wielkich 
zwycięstwach naszych stawnych generałów i o dzi­
kiej ucieczce nikczemnego' wroga! I dzieje się to w 
tym samym czasie, kiedy w Genewie bez końca składa 
6ię uroczyste deklaracje pokojowe!

Jak długo jeszcze będzie trwała obecna rzeź? 
Wiele jeszcze kalek i trupów1, ile nędzy i ruin po­
trzeba, aby położyć kres tej zgubnej militarystycznej 
awanturze kolonjalnej? Niestęty, nic nie wskazuje na 
to, aby wkrótce nastąpiła zmiana na lepsze. Zdaje 
Się, że p. Painleve skapitulował całkowicie przed mi- 
litarystairii i -■ kapitalistami. Najwyraźniej o zamianach 
rządu1 świadczy fakt, że p. Painleve pod błahym po­
zo re m  odwleka zwołanie parlamentu1 jak tego domagali 
się nasi towarzysze Blumi, Paweł Faure l Hubert Rou- 
ger. Rząd widocznie zdecydował się ostatecznie na po­
litykę „przetrzymania", która każe kontynuPwać wojnę 
(ta Wszelką cenę, dopóki się nie zgniecie „rebelantów" 
i pie uratuje „prestiżu" Francji, przywracając w gó-

-  f
rarh Riffenów — suwerenność Hiszpanji.

Poprzednio już wskazywałem ha to, ze bardzo 
łatwo można uzyskać pokój i położyć kres rzezi 
przez otwarte Uznanie , niepodległości Riffenów, bez 
wprowadzania obłudnych i nieszczerych „korrektur" 
jak n. p. żc „autonomicznem" państwem Riffenów ad­
ministrować będą urzędnicy hiszpańscy albo że kie­
rownictwo policji spoczywać będzie w ręku francu­
skich wojsk.

Louguet omawia w dalszym ciągu możliwości 
akcji francuskich socjalistów wobec marokkańskiej po­
lityki rządu. Akcja ta jest utrudniona przez idjotycz- 
ne sekcjarsko i wrogą nietolerancję komunistów, któ­
rzy każdy energiczny protest przeciw wojnie okrzyku- 
ją jako akcję komunistyczną, przez co prasie burżua- 
żyjnej dają możność dyskredytowania protestów jako 
pochodzących od elementów wrogich państwu. Mimo 
to socialiści mogą wiele zdziałać, jeżeli potrafią wy­
korzystać odpowiednio silę partji, jeżeli posłowie so­
cjalistyczni W poczuciu, że mają za sobą znaczną 
większość francuskiego ludu, podwoją swe wysiłki i 
protesty przeciwko tej mditarystyczno - kapitalistycznej 
awanturze.

K oiifeiencja  socjalistę* niem ieckich.
Po ukończeniu Kongresu niemieckiej pmtji socja­

listycznej odbyła się w Heidelbergu konferencja ko­
niec® przy udziale 105 delegatek. Imieniem Zarządu 
partji składał tow. Dittman życzenia pomyślnych obrad.

Tow. Juchaez wygłosiła referat p. t. „Ruch ko- 
biepy a socjalna demokracja". W  referacie tym stwier-. 
tiziła, że stan ruidiu kobiecego jest niezadawialniający. 
Dzięki socjalistom kobieta ma dziś równouprawnienie, 
jednak procent kobiet zorganizowanych politycznie jest 
jeszcze stosunkowo mały. '

Procent mandatów kobiecych w, pm lamencie i 
W sejmie pruskim jest nieduży, ale nie zmniejsza się. 
Gorzej jest w samorządzie, w gminach spada liczba 
kobiet-radnyeh. W  miastach jest ich 4 proc., po Wsiach ; 
jeszcze mniej. Pracę uświadamiającą mogą prowadzić 
tylko kobiety zorganizowane politycznie. Musi się roz­
szerzać pismo „Świat kobiecy", które członkinie orga 
nizacji otrzymują bezpłatnie. Kongres p a r ty jn y  uchwa­
lił, że 7.500 zorganizowanych kobiet ma prawo d o 1 
miejsca w zarządzie partji (dotychczas 10.000). Skut­
kiem tego w  zarządzie będzie 10—12 towarzyszek, w i 
przyszłości może 20. Nie należy zwoływać osobnych j 
■zgromadzeń kobiecych, kobiety p-owinny obradować j  

razem z mężczyznami. Należy natomiast wyznaczać 
dzielne towarzyszki na referentki na zgromadzeniach 
ogólnych. Musi się ściślej niż dotychczas Współpracować 
z organizacjami oświatowemu i wprowadzać kobiety na

kursa, kolka samokształceniowe i inne przedsięwzię­
cia oświatowe. Wreszcie omawiała referentka wyniki 
konferencji kobiecej w Marsylji.

W  dyskusji przemawiało 15 towarzyszek. Zwra­
cano uwagę ra zainteresowanie kobiety kwestją utrwa­
lenia pokoju^ jako podstawy dla ygzeczywistnienia so­
cjalizmu. Domagano się od prasy partyjnej poświęcenia 
większej uwagi sprawom kobiecym, stwierdzając jed­
nak przytem, ze kobiety zapiało waspółpirąeują z prasą. 
Koniecznem jest podjęcie jak najostrzej walki przeciw 
prasie burżuazyjnej. Główny nacisk trzeba położyć na 
pozyskanie gospodyń domowych. — Przestrzegano 
przed przesadą w agitacji w walce o  świecką szkolę. 
Konieczną jest baczna współpraca z młodzieżą, Tow. 
Dittman stwierdził, że służące, które w wyborach w 
maju i gruuniu 1921 wcale nie brały udziału masowo 
głosowały przy ostatnich wyborach na prezydenta za 
11 Oldenburgiem. Staio się to pod wpływem chlebodaw­
ców. W  takich wypadkach musi rodzina służącej starać 
się listownie pouczyć ją, jak ma głosować. Posłanka 
Matylda Wurm, domagaia się, aby konferencje kobie­
ce zwoływano przed kongresem partyjnym, aby moż­
na byjo przedłożyć kongresowi żądania kobiet.

Po południu tow1. Alwir Saenjger z MonachjUm wy­
głosi! referat o kobiecie w nowem prawie karnem. Wie­
czorem zamknięto konferencję okrzykiem na cześć nie­
mieckiego i międzynarodowego ruchu kobiecego.

REPEk tu  AR Tl NTjku M itlbK iLG O  W E LW O W IĘ .
Sobota, o 'godz. 7‘30 wiecz. „Żydówka".
Niedziela, o godz. 3‘30 popoł, „Uciekła nu prze­

pióreczka". H 1  -* -
Niedziela, o godz. 7‘30 wiec-,. „Za ^u ^an e Koło",

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
Sobota, o godz 3‘30 P o p o ł .  „Taniec o północy".
Sobota, o godr i ‘30 wlecz. „Dwaj mężowie pani 

Marty".
Niedziela, o godz. 3‘30 popoł. „DoJUia".
Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. „Dwaj mężowie pani 

Marty".

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr S. M. GIMPEL
ul. JagieilońsKa l. l ig

Sobota, o gouz. 3‘30 popoł. „Matka świala" szt. 
w 4 akt. Załahorowskiegc.

Sobota wlecz, teatr zamk-ięty.
Niedziela 'wiecz o 7‘30 premiera „Dzisiejsze dziew­

częta" obraz z życia w  3 aktach Sigla.
Niedziela popoł. o 3‘30 „Za nóźno , obraz z 

życia 4 akt. Richtera.

KONCERT VASY PRIHODY. We wtorek dnia 
6ygo października odbędzie się koncert skrzypka Va- 
sy Prihody. Młody artysta, którego pierwsze wystę­
py w Polsce wywołały największą sensację, ucho­
dzi obecnie za jednego z najwybitniejszych wirtuozów. 
p i „nowoczesnego Paganiniego". Program koncertu1 o- 
bejmuje obok arcydzieł literatury muzycznej, kompo­
zycje dotychczas we Lwowie nie grane. 34

TEATR W IELKI, daje dziś w sobotę, operę Ha- 
Tejty‘ego „Żydówkę" z udziałem znakomitego tenora 
Marcelego Sowilskiego w popisowej part]' Eleazara, 
Dalszą obsadę stanowią pp.. Platówna (Rachela), Ro- 
towska (Księżniczka Eudoksja), Kwiatkowski (Książę 
Leopold), Zopotb (Kardynał), Orkiestrę prowadzi p„ 
I ehrer.

W YSTAWA ART. MAL. A. BUNSCH V. WL. LĄ- 
MA oraz „Wystawa Jesienna" artystów lwowskich, 
cieszy się specjalnem powodzeniem publiczności. Zna- 
tmiennem jest, że mimo znanej stagnacji finansowej, 
szereg obrazów zostało sprzedanych. Wystawa otwarta 
jest codziennie w  salonact Tow . P rzy j. Sztuk ióokr)viM 
W Gmachu1 Muzieum Przemysłowego (wejście od ul. 
Dzieduszyckich) od godz. 10—3.

Przy sposobności przypomina kanoe lar ja Tow., 
PP. Artystom, aby zechcieli Swoje prace z poprzed­
nich wystaw odebrać, gdyż w przeciwnym razie zestaną 
ono złożone w magazynie zaległości i wydane dopiero 
po uiszczeniu wysokiego składowego.

PREMJERA arcydzieła „Zaczarowane koło" Lu­
cjana Rydla, w niedzielę, 4 bm. wieczorem, ku uczcze­
niu dwudziestopięeiolecia otwarcia teatru Wielkiągo we 
Lwowie.

BHB
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V Pieniny i da WscIl Karpat.
Dwie w yc ie c zk i To w a rz, U niwersytetu Robotniczego.

(Dokończenie).

Wieczorem odwiedziliśmy ofiarę drutu kolczastego 
(jeszcze jedna ofiara wojny światowej), która miała 
gię znacznie lepiej.

Trzeci dzień zużyliśmy na spacer dohną Prutu od 
Podle śniowa do Jamny.

Przed wyjazdem' z Worochty zbieramy się w sali 
jadalnej Sanatorjum na śniadanie. W  serdecznych sło­
wach żegnamy naszych gościnnych gospodarzy, któ­
rzy prócz pomocy, dbałości o nas, /Skazali nam. w 
ciągu naszego 3-dniowego tam pobytu tyle serdecz­
ności; żal opuszczać piękną dolinę Prutu, a rów­
nio żal rozstawać się z naszymi gospodarzami.

Wyjeżdżamy z gór. Nie jeden sobie myślał, czy
nie leipiej byłoby te pozostałe 2 dni spędzić w' Karpa­
tach, po co do Stanisławowa? po co do Przemyśla? 
Okazało Się, że tak myślący, mylili się i po skończonej 
wycieczce za nic nie pozwoliliby skreślać z mej tych 
wlpśme spędzonych w Stanisławowie, Borysławiu i 
(Przemyślu 2 dni.

jiuż Iw Stanisławowie serca nasze zniewoli! zupełnie 
tow. Kochański i razem z nim przyjmujący nas
towarzysze stanisławowscy. Szczere, nacechowane ser­
decznością przyjęcie, chęć pokozania nam tego, co 
ich otacza, w jakich w1 a runkach pracują — wszyst­
ko to w1 ciągU paru1 godzin zrobiło nas wzajemnie
bliskimi, utrwaliło w sercach, co było w myśli, że roz-

1 proszeni po Polsce pracujemy dla jednej idei. To sa­
mo później przeżywamy w Borysławiu i Przemyślu.

Towarzysze borysiawscy obwożą nas po kopal­
niach nafty samochodem i na wyścigi służą swemi 
objaśnieniami, starając się, aby każdy z przybyłych 
zrozutmial sposób i warunki wydobywania nalty, zdał 
sobie sprawę z pracy robotników zagłębia Borysław- 
skiego. Wieczorem urządzono dla nas odczyt tow. Ja-' 
roszewskiego „O historji Borysławia i przemysłu naf- 
towte|gC w Polsce". Przed wejściem na odczyt, który 
odbył się w1 kasynie na kolonji „Silva Piana" przy u1- 
dziale licznych rzesz towarzyszy miejscowych, witają 
nas dźwięk orkiestry robotniczej i wylęgli z kasyna 
robotnicy.

W  Przemyślu otoczeni miejscowymi towarzyszami 
samochodami i pieszo zwiedzamy forty i Górę Zam­
kową, przyglądajmy się pięknemu położeniu miasta, 
słuchając szczegółowych wyjaśnień naszych przewod­
ników Nie troszczymy się o nic; ci goszczą nas obia­
dem, tamci kolacją, wygodnie nocujemy w domu tow. 
tow. Markowskich. A ileż podniet w poslaci widomych 
znaków' pracy naszych towarzyszy z Małopolski!

W Stanisławowie oglądamy budujący się Dom Ko­
lejarzy i Dom Kasy Chorych; w Worochcie przedtem 
podziwialiśmy Sanatorjum Kasy Chorych, w Borysła­
wiu zwiedzamy Kooperatywę Hafciarzy, przyglądamy 
się domkowi zbudowanemu wdowie p0 tragicznie zmar­
łym tow. Cywińskim, oglądamy kasyno robotnicze na 
kolonji, w'1 Przemyślu zwiedzamy wzorową piekarnię 
i podziwiamy pomnikowe dzieło — Dom Robotniczy!

Wszędzie rzutaa nam się w( oczy sprawność i 
harmonja organizacji.

Trudno opisać wrażenia. Łatwiej daje się ująć

w słowa piękno przyrody podpiadające pod zmysły, 
daleko zaś trudniej wyrazić w opisie stokroć nieraz 
piękniejsze oddziaływ'anie duszy Ludzkiej. To też, kie­
dy w Przemyślu na pożegnanie użyłem zwrotu, że 
piękność przyrody Wschodniej Małopolski zasłonili nam 
ludzie, których spotykaliśmy, wszyscy uczestnicy wy­
cieczki oświadczyli mi, iż wyjąłem im to z duiszy!

Wycieczka ma się ku1 końcowi...
W  Przemyślu! z żalem rozstajemy się z tow. Pło- 

Jrowskim; cncielibyśmy, aby cała rodzina wycieczkowa 
dojechała razem do Warszawy, lecz trudno, tow. 
Piotrowski odłącza się, aby po długim niewidzeniu zo­
baczyć swą własną rodzinę. Na stacji kilka dziesiątków 
towarzyszy z Przemyśla. Pociąg msza — chór orzemy- 
ski śpiewa „Czerwony Sztandar". Żegnamy Mało- 
polskę.

Ostatnia noc — w naszym w agoniku: gawędzimy o 
wrażeniach, śpiewamy jeszcze raz piosenk. ułożone 
na wycieczce i o wycieczce, wybuchamy od czasu 
do czasu1 śmiechem, kiedy odezwie się niewyczerpany 
v/ ‘pomysłach nasz wycieczkowy humorysta tow. M. 
z Lodzi, żartujemy z towarzyszek zakochanych w Ma­
łopolanach, wreszcie układamy dokąd na przyszły rok 
pojechać.

Warszawa...
Na stacji uczestnicy wycieczki nieradzi się roz­

stają.
A z wszystkich oczu widać Dobrze nam było!
Dobrze nam było między sobą, a orzedewszyst- 

kiem dobrze nam było z Wami towarzysze z Mało­
polski.

(—) Dr ST. KOPCIŃSKI.

<
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4JPTO N  S INCLAIR .

R E K R U T
Upton Sinclair fu.idkli działacz i pjsarz so­

cjalistyczny. którego kilka dzieł IwCtiitoaczenti? 
by-fo pomieszczonych [W! naszcm piśm:e napisał 
nofw|e dzieło pod tytułem „Rekm it" w Morem 
p^zedstclwfa wi jaskrawych barwach, jaką krzy­
w ię  ponoszą masy przez opanowanie szkół1 fu!- 
dójy|ych p,Tzez W rogów  lukiti! a w  szczególnoś­
ci ptrzez ..Czarną rękę".

Z  dzieła teigo pomieszczamy pierWszy roz­
dział omawiaj ący na razie w p ływ y .Czarnej 
fęki ‘ jv\,r dziedzinie życia społecznego.

KRAJ G AJÓ W  P O M A R A Ń C Z O W Y C H  I 
W IĘZIEŃ .

ii

Rozpoczynam to studjuim o amerykańskim 
systemie szkolnym od Kalifo.rnji południofwiep 
ponieiwtaż w 1 tym kraju1 mieszkam i dlatego naj- 
'epiej go ziara

Idzie tu1 także o charakterystyczny teren! 
poniejwlrfż Jest jednym z najUoWtsZych a i !zamie- 
sżkąły jest przez fwjszystkie rasy: białą, czar- 
n.ą żójłitą i czejrjwfoną. Największa część ludności 
składa się oczyfwiście z Amerykanów1, z farme- 
rófwj. którzy farmy swóje 'bądź wydzierżaw ili 
'Rącź sprzedali i przenieśli* się dt> ogrodtt 
świata-

Mamy tu najlepszy klimat na ślwlecie. żie- 
toa  o ile jest nafwlożoma, jest nadżwyczaj uro­
dzajna Nasze głólwfne zajęcie polega na tent 
f e nofwjyim przybyszom  ze wschodu! sprzeda­
jem y ten kljmlatt i tę  ziemię.

Jesteśmy znakomitymi wUpcatni; wszystko: 
co posiadamy, maimy na spirzedaż. W, południo- 

.Kalifoirnji może kupić przeciętny don* o 
dwieście dolarów  drożej, mż kosztował w ła - 
sciciella a znam niektórych ludzi, k tórzy kilka
(kiwn ,r°ktil sprzeda|vdali sWoje domy a naby- 
wlal nowie. Została tu także odkryta nafta) 
a ten nagły dobrobyt ihfzmógł naszą żądzę 
KOtektyfwjnego posiadania.

C iężk ie czasy pozostajwfły nas nietkniętymi 
■budujerny ca łe  'ulice p eh ie  nofwiych domów), 
i (wjypędzamy z naszego środow iska Wszystkich
proletariackich agitatorów).

Wyrazicielem  intelektualnego po z1 tomu na­
szego społeczeństjwla jest wielki dzienniik „T i­
m es" jw{ Los Angelos Pismo zastało założo­
n e  przez niesumiennego dorobkiewicza. Z  cza­
sem stało się niesłychanie b o ga te ; dlatego 
trzyma się tradycji sfwfego założyciela: mena- 
W ść  oszczerstwo. Chwali się, że jest ;;naj,- 
iwtię*s.szem" pismelm na świecie. a irozulmie się 
jpód' tem. że  me najwięcej anonsów. Nie mogę 
Wfejn niestety dać jasnego wybrażenia o intelek­
tualnym grtoju i hriuidzie. jakiem!* „T im es" kar­
mią siwjych czytelników.

Mamy tul około sto kościołowi wszystkich
t  a nasze , :T im es" zam.ieszczają całe stro- 

.,lce ’,w6udomo!Ści kościelnych" i kazań, oraz 
owiuszpmItowe urtykUły Wstępne, w  flfórych
* \ ej Sposobności iwfzyWla piomocy Je-
1 u ' Rr ;wdziWiy dulch relakcji wyziera je- 

ttot z dalszych stronic.
b i r i a L o s  Angelos ma być ucieleśnione o- 
rznh !Piradd5talw1a się ono jak chytrze
„ v a^ Ca oczym!a młoda kokota o błyszczą-

,y/.Cz 'iiych oczach i (magiem iciele. 
braTiw *. ^ '^ ‘ fjszycn czasach tego rodzajU o-

m lodzf’ rhłkUpUiWlau e w; Ciemnicy, a zepsu- 
ścią- chłopcy obserwowali je  z ciekaiuo- 
ddertu. Zls‘aJ otrzymujeimy je codziennie db

należą j ^ p i ę k U S ^ S 01? ,C?ę,ś,ci nasze9 °  z>'c,a 
którie fwj ciiasnydr1 ko f f i ^  \  m łof e ^ ' 
menują po (w (y b r z e ż * rT â v^ P ielowy ch 
kuisar pię mści,
hanalowlą a potem Wizerunki rn n u- b. • 
sze i lustr owlam lo dki n ^ z w in e  14 J'

Każdy no|w|y fortel stanowi dla tw h nań 
m ajątek; ,raz pozłaca jedna z nich siwloie urn 
następnego dnia każe sobto maloiwiać J a ~at vch 
plecach motyle, innym znofwfu1 irazem ro 1- 
dama vy kostjumie kąpielowym z m n im lL

ęzczyźni [wfabieni W taki sposób przychodzą 
calem* gromadami. Przychodzą

amy Ltionią z zawziętością okazji* zarobku

a skoro się jedna Wlaży naruszyć prawia druu 
giej. nietrudno o  morderstwio.

Charakterystyczne dla tutejszych stosun- 
kójwj są morderstwa dokonywane przez ele­
ganckie kobiety. Czasami strzelają, czasem U- 
żyfwfają trucizny, a nierzaako młotkiem rozbija­
ją  czaszki [współzawodniczek.

Potem idą do |wiięzien’i,a. co oznacza dla nich 
głośną karj erę —  fotografie i (wfywady w  ka­
żdej gazecie, senzacyjne procesy, które od­
słaniają dokładnie dość lich kocnankótwl i :ch 
aWfantulr. autobiografie psane W więzie/ru1 u- 
każUją się fwf dodatkach niedzielnych! o  czem 
[wjeześmej donoszą afisze az nakoniec nastę­
puje punkt kulminacyjny • przedzilwjne uwolnie­
nie z (więzienia.

W iem y pirzecie że (wj Ameryce nie ma mul- 
iTÓfwl więziennych dla rogatych tu w  Kalifornji 
południcdwiej bogać* nie czekają lawet na Uła- 
ska|w(ienie ze strony prezydenta łub gubernato­
ra ; [wlsuiwają poprostU dozorcy w ięzienia w  
łapę djw(& tysiące pięćset dołarówf' i Wychodzą 
na (wfolność.

Nasza plutokracja fuybUdoWałk sobie now y 
hotel, marzenie sułtana o przepych^ i pięknie, 
którego koszt (wlynosił kilka miljonóW dolarów.

OlWiarde tego hotelul było his^rycznem 
zdarzeniem. [\vl połuldniowiej Kaliforut. Na1 

nieszczęście ufpił' się (wyznaczony mowida i iwszyl- 
scy Wdaś.ciiciele radja- którzy z zainteresowaniem 
słuchali jego przemólwjienia. usłyszeli t )ik o  naj­
ordynarniejsze (wyrażeniu i p|rzekleństwa...

Dutmni j esteśmy z miejsco(svlości Hollywood! 
gdzie gn ije  m łodość i pa dość zanirr dojrzeje. 
Jeżeli zarzucacie, że Hollylwfoou me jest Am ery­
ką, to ja  odpoWiadam W am : poczekajcie: Holly 
!w|ood jest młodą Ameryką.

Kto opanc|w|ał to  ;*owe państwo południc.- 
wiego zachodu!?

Oipanolwlałó je  tajne stowarzyszenie, które 
ja  naziy(w(am „Czarną ręką", a które się składa 
r  około tUzina Iwlelkich bankierów) i k u p ców ; z 
chytrycti. niesumiennych, aferzystóM, których 
dzieli tylko jedna generacja od  onego dzikiego, 
złego człofwjieka z dwloma jreWolWerami za pa­
sem. StanofwSą oni ścisłą padę w 1 stowarzyszeniu1 

kupców! i przemysłowców i !ze swych lUndu- 
szówf przeznaczają każdego roku po stosześć- 
dziesiąt tysięcy dolarów, na kampanię terro ­
rystyczną. na różne organizacje terrorystyczne 
które się ukrylwfają pod niewinną u a zwą

Los Angelos jest miastem otlwlaytych war- 
sztatólwj" to znaczy że przedsiębiorcom' i kiup- 
com zakazane1 jest p|rzyjimoTw(anie zorganizowa­
nych robotników!. Jćżeli to robią w brew  zaka- 
zojwfi. nazwisko eh umieszcza się na czarnej 
liście, zamyka się lim kredyt i pofwjoduje ban- 
krUcfivV[o. Gdty w’ mieście pojaw i się obcy. na­
tychmiast robią z mm grzeczny (wlyWiad! po­
czerni żądają, by przyłączył się do bandy. Ró- 
fwpocześnie otrzymuje on pewbe określone roz­
kazy. Jeżeli nic chce się to  poddać ,musi opu1- 
ścić okolicę albo stacza się do rządu nieiwblnka 
pracy.

System czarnej ręki jest opracowany nad- 
zfw(yczajnie. Gdy chrześcijańskie stowarzysze­
nie chrzęścijańskiiCh młodych clzlefwicząt rozsy­
ła okólnik z prośbą o pomoc finansofwią rów1- 
nocześnie poczta przynosi każdemu kulpicolwj list 
z ostrzeżeniem, że sto|w(arzyszenie bron* ośmio­
godzinnego dnta pracy, minimum płacy i ty|m- 
podobnych niemoralnych rzeczy.

Mamy w PKalifpr ji także r,prawo syndyka- 
listóWj* . O gó ł o t r z y m u j e  przez czarną rękę i 
je j1 prasę informacje) że prawfo to ma na celu1 

skazyjwfanie na kary tych wszystkich, którzy 
g!w|ałtem chcą obalić rząd. Dzięki temu prawu) 
(w(yplUWla dziś płuca ośmdziesięciUl ludzi w  tkal­
niach Iwlęzienjia San (juentin. Ich wiyrok brzmi 
o:d d!w(u do dwudziestu ośmiu lat. W  chwili kie­
dy piszę tę książkę jeden  ze skazańcólwr opiad[ł' 
na siłach i odmółwjł dailszej pracy w  tkalni. In­
nych siedmdziesięciu zostało (Wtrąconych do 
odosobnionego (wfięzienia. za to, że zastrejko- 
(wfali z isympatji dla towarzyszsa.

ŻadnemU z tych fw(ięzniów me można było  
Udofwfednić wiystępfcu! nawlet uszkodzenia cu­
dzej (\v(lasności. Zostali skażam jedynie dlatego,

że czarna ręka fwf Kalifornji p łac kupionym 
Świadkom po stopięćdziesiąt dbiajróW miesęcz- 
nie, ażeby jeździli z mJiejsca na miejsce jopowjja- 
daii przysięgłym, że obtwfniejii należelj przed 
dziesięciu laty do organizacji I. W . Ws. i... 
(wzniecali pożary stodół! Na podstawie takich 
zeeznań-. skazyWfano na karę więzienna ludzi 
którzy niedajwino aopiero wstąpdł dó orgamzacjj 
i którzy^ dni stodół me podpalali1 ani takiego 
przestępstjwja nie popierali.

SpołeczeństWio nawet nie przypuszcza, jak 
tem ipralwlem syudykalistycznem" kieruje po­
licja: samo podejrzenie o syndykalizm podlega 
karze. T o  znaczy: każdy człbfwjlek może zostać 
Uwięziony, jeżeli policjantowi me podoba się je­
go uczesańie albo też jeżel* ma czerWtony kwia­
tek [,vl dziurce od surduta.

Zb|rodnie i podejrzenie o zbrodnię znaczą 
to samo. Ludzi (Wftrąca się db więzienia a po­
tem nie jjytolno im imówić z  r.ikim! nawet z o- 
brońcami. Przyjaciele «ch nie m ogą się najwbt 
dowiedzieć, co się z n fe i dzieje. Musza cier­
pieć głód policja ich bije i kaiUlie me ma różni­
cy pomiędzy (w|fn T  a brakiem w iny Taki fa ­
ktyczny stan rzeczy1 nie znaczy nic innego, jak 
tylko, że czarna ręka za cel sobie postaWjiłai 
zniszczyć Wszystkie związki zaWbaowe.

W  porcie Wybuchł wielki strejk. San Pedra 
jest tą częścią naszego miasta, gdzie okręty) 
ciężko załadofw|ane dlrzewem i cementem za­
spakajają potrzeby buldówly niezliczonych no- 
Wtych ulic i domów. Nasi spekulanci gruntów), 
przedsiębiorcy bUoowflam i bankierzy zbierają 
złote żnijwlo. podczas gd y  kilka tysięcy robotni- 
kó(w| portowlych pr acuie po czternaście, szesna­
ście goazin dzienuie, dźjwjgając okropne icęża- 
m . Stoją (w|.długich szeregach w  dokach, w oła ­
ją  o pracę. ziWfalczają się Wtzajemnie w  walce 
o ch leb ! Oszukańcze agentury, finansowane W 
tajemnicy przez (właścicieli doków1 wyciskają 
od tych nieWIołników ostatmą kroplę sił.

Pszenica panójwf kwitnie — W  tem nagle w y  
bucha nłomień trzy tysiące robotnkóW 1 porto- 
Wlych zaprzestało pracy.

Strejk sparaliżofw(ał w  zupełności życie por­
tu. Przez dlw|a tygodnie ani jeden okręt nie 
został Wyładowany, Wszystkie budowy spekU- 
lantóWI stanęły. Jednego dnia „T im es" napi­
sał. że Wlogóle nie ma strejku, trzeciego, że  
stjriejk będzie już jutro zduśzony. A  ;wl ściślej- 
szem kole despotów! i katóv panowała niewy- 
słolwioiia wściekłość i zambeszame.

No\Ha broszu ra  oddziału w arszaw sk . 
T  U. R

ADAM SZCZYPIÓUKd — „Cżartyzm ‘ (z dziejów 
>valki ''ohotników angielskich o prawa politycznego).

W  ci*wili obecnej, gdy Anglja zajmuje dominujące 
stanowisko w polityce światowej, a angielski ruch robot­
niczy' nabrał takiej potęgi, ciekawe będzie dla robot­
ników Do'skich zapoznanie się z wycinkiem z historji 
robotniczego ruchu angielskiego, obejmującym jego po­
czątki.

Zadaniu1 temu czyni zadość wydana ostatnio przez 
Oddział Warszawski T. U. R. broszura Tow. A. Szczy­
piorskiego; daje nam ona historję pierwszej organizacji 
politycznej, wytworzonej przez robotników angielskich 
w1 pierwszej połowie XIX wieku1 w walce o demokra­
tyczny parlament. Odmalowawszy w ogólnych zary­
sach przełom gospodarczy, jaki zaszedł Anglji w 
drugiej połowie XVIII wieku (t. zw. rewomcja prze­
mysłowe), autor podaje nam dalej szczegółową hi­
storję tego młodego ruchu, którego dasiejszym ukoro­
nowaniem jest Partja Pracy. Historja „Czartyzmu" 
wskaże robotnikom polskim, jak wiele walk musie*i 
toczyć ich angielscy towarzysze o demokrację poli­
tyczną i jak wielkie ona dla ruchu robotniczego ma 
znaczenie.

Cena blisko dwuarkuszowej broszury 30 groszy. 
Do nabycia w sekretarjacie Oddziału Warszawskiegc 
T. U. R. i u kolport* r6w.

Zamówienia z prowincji kierować należy do ks*ę- 
carni Robotniczej, Wspólna 17.

komunikat..
X SEKRETARIAT ZW. NIEZ. MLODZ. SOCJ 

urzęduj© w poniedziałki, środy i piątki w lokalu przy 
ul. Sykstnskiej 21, II. p. od 18 do 19 (6—7 wieoz.), 
wtedy też przyjmuje się wpisy. j
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Czy spędzenie płodu powinno byc karane?
U p in ja  poi. T o w a rz y s tw a  k rym in o log iczn ego .

'j> i i s !
Statystyk. Uryjiiinahie ,\Vszysikich państw współ- zabiega iprzez lekarza i za zgodą matki. o ile tę zgodę 

czelnych Wykazują zatrważający wzrost osób, skaża- można uzyskać, — w wypadkach następujących: a) gdy 
jnych za spędzenie płodu. . Literatura" v Lej sprawie dziecko jest owocem stosunku, dokonanego w drodze 
stanowi już dzisiaj cale bibljtoteki. Za granicą w gwałtu (w sze-rokiem znaczeniu tego terminu) kazi- 
sprawte tej zabierają głos nietylko prawnicy1 i le- rodztwa lub uwiedzenia art. 517, 518, 519. 520, 521.
karze, ale kwestją sztucznego’- przerwania ciąży-, jako 
zagadnieniem ipar exc.ellence spolecznem interesują się 
również stowarzyszenia kobiece, związki zawodowe ro­
botnicze, towarzystwa eugeniczne i inns instylncje spo­
łeczne. Polskie Towarzystwo kryminologiczne zainicjo­
wało 'dyskulsję w tej sprawie. Jako- ciało ze wszech- 
iniar kompetentne i jednoczące sędziów, prokuratorów 
i actyyokatów. Towai'zystwo kryaninologiczne ustaliło 
cały szereg wskaźników polityki prawodawczej w tej 
kwestji, które będą dyskutowane w komi.su kodylika- 
cyjnej przy redagowaniu odnośnych artykułów nowe­
go kodeksu.

Według tez, przyjętyiih przez towarzystwo kry- 
minologiczne przepisy kodeksowe o karalności sztucz­
nego przerwania ciąży winny być zredagowana w ten 
sposób, aby z przepisów tych wynikały:

1) zupełna niekaralność sztucznego przerwania 
(C iąży w pierwszych trzech miesiącach je j trwania z 
zastrzeżeniem jednak _ dokonywania zabiegu jedynie 
przez jnatkę lub lekarza za zgodą matki, o ile tę zgodę 
anożna uzyskać;

2) dopuszczalność sztucznego przerwania ciąży 
niezależnie od jej trwania z zastrzeżeniem dokonywania

522, 523 K. K.); b) igdy ciąża praz przyjście na świat 
dziecka powoduje lub spowoduje znaczno obniżenie e- 
konomicznych wąrunków bytu matki, względnie jej ro­
dzin}-, Ci) gdy wskutek ciąży. I przyjścia na świat 
dziecka zmieniają się istotnie na niekorzyść' warunki 
społeczne bytu matki, d) gdy zachodzi bardzo uzasad­
nione tpódejrzenie, że imające przyjść na świat dziec­
ko bęazie w znacznym stopniu upośledzone w roz­
woju1 pod względem psychicznym.

3) Ustalenie warunków, wskazanych powyżej pod
2) Iw* pp.. a, b, c i d następują w drodze sądowej 
wi specjalnym trybie postępowania na posiedzeniach 
niejawnych,

Uwaga Tezy pod b, c 1 i d art. 2 są wyrazem 
opiuji części zarządu Towarzystwa; tezy pozostałe za­
rząd1 przyjął jednomyślnie.

Tezy powyższe świadczą o głębokiem przeobra­
żeniu' s;e poglądów społecznych na sprawę sztucznego 
przerwania ciąży i wskazują raz jeszcze jak bardzo 
przestarzaiemi i meodpowiadająciefni dzisiejszym po­
trzebom życia przestankami opernje obowiązujący u 
nas kodeks kamy.

iiSpcawH partyjne.
“  POSIEDZENIE KOMITETU OBWOD. P. P. S,- 

i DLA W S C H . MAŁOPOLSKI, odbędzie się w  niedzielę;
II. października br. o godz. 10-tej rano w lokalu 
„Dziennika Ludowego ‘. ul. Sykstuska 21.

Na porządku dziennym:
1) Sprawozdanie z działalności w obwodzie.
2) Sprawy organizacyjno - oświatowe.
3) Sytuacja polityczna i gospodarcza
4) Wnioski i interpelacje. '
Ze względu na ważność spuw uprasza się wszyst­

kich członków, zwłaszcza z prowincji o bezwarunkowe" 
przybycie.

* DOROCZNE ZGROMADZENIE PARTYJNE- 
P. P. S. W  BORYSŁAWIU ze współudziałem posla- 
tow. J. MOraczewskiego odbędzie się w niedzielę, dnia 
4. października b. r. o godz. 10-tej rano w sali „Domu 
Ludowego11. »

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie z działalności.

1 2) Wybory Rady Rob. P. P. S.
3) Sytuacja polityczna i gospodarcze.
4) Wnioski i interpelacje.
Wstęp tylko za okazaniem legitymacji partyjnej,.-

Jiomunikat.
X ZARZĄD „CHORU ROBOTNICZEGO zawiada ­

mia, 'że przyjmuje się chętnych towarzyszy na czynnych- 
członków Chóru. Wpisy oraz próba głosu w każdą 
środę o godz. 7-mej wieczór w lokalu przy ul. Zie­
lonej l. 7. I. p. —B

t. . 4
..... 11 n m tr u m u —ś  . . . .  ,

Zn w i e « z .  m ilm . 1 anpaltow y s w y k le  x s  tekstem 
| 21. — *1S. N adesłane Z ł. — 86, w  tekście B .  — -60. ir O G Ł O S Z E N I A KW B g l i s  1-ej str. Z ł. — "70 D ro b n e  ogł. u  sło w o  Zł. — T O  i 

EiiHflj K o m u n ik a t, Z ł. — -48, u u n ie jsc o w s o 2 6 %  droś*

Zaopatrzcie się ju t  te ra z! * Zaopatrzcie się ju ż te ra z!
Z  a  ""w i a d o  m  ± o  jo l i o .

Zawiadamiam P. T, Odbiorców, że już nadszedł wielki transport śniego&ców i kaliscy 
słynnych wyrobów światowych, a to : szwedzkich Tre-Torn Hełsingborg, oraz francuskich 
Hutctiiiison Paryż. "  ....

Telef, Nr. 10-07. I . S C H l  E t  E R ,  L w ó w ,  u l . L e ę j j o n ó w  3 $ , Teluf Nr. 10-07.
  ■

S P E C J A L I S T A  chorób wenerycznych i skórnych,
C  <  ŁJ  S3 °7P oraz kosmetyki
J J i s n l  w e R S k f c  h. Sekundar. szpit. państw.

Lwów , S łowackiego 4 (naprzeciw głównej poczty),
Leczenie plam, brodawek, włosów, elektrolizą i lampą kwar- 
► cową. Telefon 16—61 — powrócił. 868—

NA P A T Y !
KSIĄŻKI SZKOLNE

sprzedaje

Księgarnia Lwim
Lw ó w , ul. Szajnochy L. 2.
W szystkim  Członkom Związków Zaw. 

| za potwierdzeniem Organizacji. Jedna 
trzecia część gotówki p rzy zakupnie, 
reszta w  dwu ratach miesięcznych

I g i  D a s z y ń s k i e g o
- * - poieca

dSSĘUARNIA
LUDOWA

bw^uj, Szajnochy Z

i  ą powosu sidłany ariyhuiu 1 p a źd z ie rn ik a  br,

A U P EŁIia  W Y P R Z E D A Ż
w szelkich stro jó w  dam skich i dziecinnych o ra z  b ie lizn y damskiej i pończoch o 4 0 %  
niżej cen fa b ryc zn yc h  —  a w ięc spieszcie do znanego m agazynu k onfekcji dam skiej

O  JV K  JJ  K  E  N  C  J  Jk** 
L w ó w ,  G r ó d e c k a  5 2 - 9i7.4

Korzystajcie z  taniej wysprzedazy
Sukien i F ł m t i y  o 50% NIŻEJ GEN FABRYCZNYCHz nowMu zwinięcia 
upo działu. Wliiitl w yió r Trykotaży, Bielizny, Pońeiseh i ifłacisn
pp - Robotnikom i Urzędnikom  zuaczna zriżkaJ “ V

MAGAZYH KONFEKCJI DAMSKIEJ SATbREGD 6.
B e z p ł a t n e  o g ł o s z e n i a  d l a  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y .

3 « r o b 0t o y »  —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do iO-ciu słó

Udzielam korepetycji tanio do klas normalnych, I, 11 gim-1 poszukuje posady praktykanta biurowego od zaraz. Łask. j INTELIGENTNY BLACHARZ poszukuje zajęcia. Miejscowość
nazjalnej. »R u tyriow an at. |* zgłoszenia do Adm iii. pod »U czc iw y «, obojętna, Do Adm inistracji pod »BwudziestoIatek«.

noczeki. i W  otipow. H R O N IS Ł A ®  SK A LA K . -  Druk. Lud. Sp. Io w . Wyd., Lw ów  ul. L. Sapiehy nl  -  Tel. 49®.


